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Fałszywe alarmy
O bradom  wiedeńskiego K ongresu 

Międzynarodówki Socjalistycznej to ­
w arzyszyło zrozum iałe za in teresow a- 
nie.

Organizacje socjalistyczne razem  z 
klasowym i zw iązkam i zaw odow ym i 
stanow ią wielką siłę społeczną. K o­
munizm w praw dzie osłab ił organiza­
cje i umożliwił reakcji przejście do 
ataku, niem niej socjalistyczne stro n ­
n ic tw a w ażą n a  biegu w ypadków  tak  
życia politycznego, jak i gospodarcze­
go i w  tych  kra jach  także , gdzie nie 
b io rą  udziału  w rządach. Kryzys gos­
podarczy szaleje w  E uropie i A m ery­
ce, dezorganizując całą  dotychczaso­
w ą budow ę, na  k tórej op iera ł się 
ustrój kapitalistyczny.

Na tak iem  podłożu mogły odżyć 1 
i rozpocząć m obilizację żyw ioły reak­
cyjne, zastraszone, a le  nie zniszczone 
p rzez  rew olucje pow ojenne. P a tro n u ­
je im  zaw sze kapitał w płaszczyźnie 
m iędzynarodow ej, w alczący o u trzy ­
m anie stanu  posiadania. Zaślepieni 
chęcią zysku kap italiści p rzeszk a­
dzają usiłow aniom , dążącym  do  o sią­
gnięcia porozum ienia m iędzy n a ro d a ­
mi, czy to  w  dziedzinie gospodarczej, 
czy politycznej. P rzeciw nie, p o p ie ra  
różnem i m achinacjam i w szystko, co 
p rzed łuża i zaostrza  przesilen ie, 
p rzerzucając sk u tk i jego n a  barki lu­
du pracującego. t

Niepom ni p raw dy  w  historji u s ta ­
w icznie się pow tarzającej, że za ta-, 
kie uporczyw e trzym anie się n a  po- 
zy q i, chociażby najniegodziw szym ł 
środkam i, p rędzej czy później p łaci 
się najw yższą staw kę— o tw artą  rę k ą  
w spom aga k ap ita ł knowania faszy­
stow skie, osaczając w  ten  sposób 
kraje , gdzie żyw ioły dem okratyczne 
z socjalistam i n a  czele bron ią b o h a­
tersko  zagrożonych pozycji.

K lasycznym i krajam i, w  k tó rych  
toczy się w a lk a  na śm ierć i życie o  
u trzym anie dem okracji, by ła  do n ie ­
daw na Austrja, a  obecnie są  Niem cy  
z 64 miljonami m ieszkańców . Środko­
w ą E uropę zam ieszkują Niemcy w 
liczbie 72 m iljonów o najwyższej 
św iadom ości i łączności narodow ej 
i ku lturalnej. Od w yniku tego zm a­
gania się zależy w dużej m ierze u- 
kszta łtow an ie  się stosunków  w  E u ro ­
pie.

Zw ycięstw o nacjonalistów niem iec­
kich oznaczałoby  w rzeczyw istości 
wojnę domową w  N iem czech, k tó ra  
bardzo  łatw o  przenieść by  się m ogła 
do sąsiednich państw , w  pierwszym  
rzędzie do Polski.

Skoro w alka w  Niem czech jest 
cen tra lnem  zagadnieniem  E uropy, o- 
b rad y  w iedeńskie z n a tu ry  rzeczy  
m usiały ob racać  się koło tego zagad­
nienia.

Socjaliści niem ieccy stanow ią naj­
potężniejszą p artję  w  M iędzynaro­
dów ce. Ich siła organizacyjna daje 
im ty tu ł do udziału  w kierow nictw ie, 
jak niem niej fak t, że w łaśnie Niem cy 
da ły  Socjalizmowi w ielu najsław niej­
szych nauczycieli i myślicieli.

R eakqa niemiecka z kap ita listą  
Hugenbergiem i faszystą Hitlerem na 
czele rozw inęła agitację za rewizją 
traktatów, głosząc hasło n iep łacenia 
odszkodow ań wojennych i rewizję 
granic, jako  jedyne lekarstw o  n a  k ry ­
zys kapitalizm u z konsekw encjam i 
strasznego bezrobocia, a w ięc nędzy 
m as ludow ych.

W ybory w  r. 1930 w ykazały, że 
h asła  te  znalazły  odźwięk w  N iem ­
czech dzięki ciężkiem u kryzysow i 
gospodarczem u z jednej strony i czyn­
nej akcji w szystkich żyw iołów  daw ­
nych cesarskich Niemiec, z k tórem i 
tak  łagodnie, w  rękaw iczkach , obesz­
ła się rew olucja w r. 1918. Nacjona­
liści, t. zw. odwetowcy, w eszli w  sile 
108 posłów do p arlam en tu  (R eichsta­
gu), a w poszczególnych kra jach  w y­
kazali tak że  w zrost wpływów.

Niedzielny plebiscyt w ykazał ua

szczęście pow ażne zm niejszenie się 
w pływ ów  odw etow ców . Je s t  to o- 
bjaw pocieszający tak  dla d em okra­
tycznych p artji w Niem czech, z so­

cjalistam i na czele, jak i dla Polski.
Tylko ludzie niepoczytalni m ogą 

cieszyć się z chaosu niem ieckiego, z 
k tórego  w yziera groźba w ojny dom o­

wej z m ożliw ością —  z ty tu łu  ^kory­
ta rza"  — przerzucen ia  się na  ziemie 
polskie.

Kongres wiedeński rozpatrzy ł sy­

Kląska nacjonalizmu niemieckiego
NIE POMÓGŁ SOJUSZ HITLEROWCÓW Z KOMUNISTAMI

(TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)

Wynik plebiscytu pruskiego wywołał 
w Berlinie wrażenie ogromne. Uderzają 
dwa fakty:

1) sama porażka przedsięwzięcia;
2) spadek głosów „koalicji". Hitler - 

Hugenberg - komuniści;
„koalicja” ta. jak donieśliśmy wczoraj, 
otrzymała podczas ostatnich wyborów 
parlamentarnych razem

12.421.000 głosów,
teraz zaś

9.793.603 głosów.

Cyfra głosów, uzyskanych przez hitle 
rowskich i komunistycznych zwolenni­
ków

nowej wojny
odpowiada przewidywaniom polityków 
socjalistycznych; w kołach kierowni­
czych socjalnej demokracji przypuszcza 
no, że wrogowie Rządu pruskiego ttow. 
Brauna, nie przekroczą liczby 10 milj. 
Tak się też stało! By zdać sobie dokła­
dnie sprawę z całej wagi i z całej trud­
ności zwycięstwa; odniesionego

przez demokrację niemiecką,

trzeba podkreślić, że w ostatnich dwuch 
dniach przed plebiscytem

prezydent Hindenburg 
wcale niedwuznacznie przyszedł z su­
kursem nacjonalistom; potępił, miano­
wicie, chociaż pośrednio, ale wyraźnie 
energiczne orędzie Rządu pruskiego, 
występujące ostro przeciwko faszystom 
i nacjonalistom. Postępek prezydenta 
Hindenburga dodał niewątpliwie sporo 
animuszu organizatorom plebiscytu.

Niemniej demokracja odparła atak.
Przyjdą z .kolei ataki następne.

Konieczne jest wyjaśnienie!
Z ZA KULIS KAPITAŁU MIĘDZYNARODOWEGO

W dn. 29 lipca „Czas” krakowski po­
wtórzył za organem rosyjskiej emigracji 
monarchistycznej w Paryżu „Wozrożdie 
nje“ wiadomość, jakoby część akcji pe­
wnej

fabryki amunicji karabinowej 
pod Warszawą znajdowała się w rękach 
grupy kapitalistów niemieckich, przy- 
tem owi kapitaliści, względfnie ich 
przedstawiciele mają możność

wnikania w techniczną działalność 
fabryki,

a więc zapoznawania się z szeregiem 
rzeczy, należących do zakresu tajemni­
cy wojskowej.

Akcje, o których mowa należą

formalnie
do Polaków, grających rolę opłacanego 
parawanu w stosunku do kapitału nie­
mieckiego.

Owi kapitaliści niemieccy — według 
dalszych informacji — pozostają w 
związku

z koncernem Hugenberga,
finansującym wszelkie odwetowe plany 
i przygotowania nacjonalizmu niemiec­
kiego.

Wiadomości „Wozrożdienja" zostały 
powtórzone — wślad za „Czasem” — 
przez „Naprzód1” i przez „Dziennik 
Ludowy". Co do nas, — nie poruszaliś­

my dotąd tej sprawy, przekonani, że 
nastąpi niezwłocznie albo Zaprzecze­
nie, albo przynajmniej wyjaśnienie urzę 
dowe.

O ile wiemy, nie było
ani zaprzeczenia, ani wyjaśnienia. 

Dlatego też stawiamy ze swojej strony 
publicznie dwa pytania:

1) czy wiadomości, wydrukowane w 
„Woznożdienju”, a za nim w „Czasie”, 
w „Naprzodzie” i w „Dzienniku Ludo­
wym”, odpowiadają prawdzie?

2) jeżeli tak, to któż to są ci Polacy, 
którzy pełnią funkcje marjonetek w rę­
kach kapitału niemieckiego?

Zamach hitlerowców na pociąg międzynarodowy
HITLEROWCY - TO PART JA  ZBRODNIARZY

Pierwsze wyniki śledztw a w sp ra ­
w ie zam achu na

pociąg pośpieszny,
idący z Bazylei do Frankfurtu nad

Menem, potw ierdzają  wiadomość, że 
zam ach zosta ł dokonany

na tle politycznem, 
i że spraw cam i zam achu są p raw do­
podobnie

hitlerowcy.
K rążą w dalszym  ciągu pogłoski, że 

zam ach był sk ierow any przeciw ko 
Brueningowi i Curtiusowi.

Dyrektorzy „Pe - Pe - Ge“
FINANSOWALI WYBORY „SANACYJNE”

Dzienniki pomorskie twierdzą, że u- • bracia Halperin,
więzieni ostatnio z powodu udzielili jesienią roku 1930 znacznych

nadużyć i oszustw kwot obozowi „sanacyjnemu” na pro-
dyrektorzy firmy „Pe-Pe-Ge“, 1 wadzenie

kampanji wyborcze)
do Sejmu i do Senatu. Wiadomość ta wy 
wołała w szerokich kołach społeczeń­
stwa pomorskiego ogromne wrażenie.

Dalsze  r e d u k c j e  r o b o t n i k ó w  na Górnym Śląsku
WNIOSEK 0  ZWOLNIENIE 200  ROBOTNIKÓW Z HUTY „LAURA"

Dyrekcja huty „Laura” w Siemiano­
wicach wniosła do komisarza demobi- 
li'zacyjnego, inż. Maskego, podanie o 
zezwolenie na redukcję

dalszych 200 robotników.

Wniosek ten Dyrekcja umotywowała 
.koniecznością”
zmniejszenia produkcji do minimum.

Niewiadomo jeszcze, jakie stanowi­
sko zajmie w tej sprawie komisarz de-

mobilizacyjny.
Wniosek Dyrekcji rozpatrywany bę­

dzie na konferencji z komisarzem de­
ra obilizac yjnym

w dniu 14 sierpnia

tuację bardzo szczegółowo i  pow ziął 
uchw ały, k tó re  mówią o możliwości 
rewizji traktatów, nie wspominając 
jednem słowem  o zmianie granic.

Tow . Vandervelde w e w spaniałem  
przem ów ieniu  dał tem u w yraz, zazna­
czył, że socjaliści w ejdą na drogę p o ­
kojowego porozum ienia, że obrona 
dem okracji i jej zw ycięstw o —  to je­
dyna osto ja pokojow ego w spółżycia 
narodów .

„Sanacyjna” i en d eck a  p rasa  tw ie r­
dzi, że w szyscy Niemcy, od kom uni­
stów  do najczarniejszej reakcji zgod­
ni są w  tem, że „k o ry ta rz” , t. zw. 
Pomorze Polskie, „psuje" granicę 
niem iecką.

Całej Międzynarodówce Socjali­
stycznej znane jest stanowisko socja­
listów  polskich w  sprawie Pomorza.

G dyby n a  szachow nicy politycznej 
s tan ę ła  sprawa Pomorza, a rzeczni­
kam i tej spraw y byli w yłącznie na­
cjonaliści z jednej i drugiej strony g ra­
ni y, to  w konsekw encji m usiałoby 
przyjść do wojny. Do tego p rą  fa­
szyści niemieccy, w ołając: „D eutsch­
land  erw ache"  (Niemcy zbudźcie się').

Socjaliści znajdą sposób rozw iąza­
n ia  i tego trudnego problem u. D ole­
w aniem  oliwy do ognia n ieporozu­
m ień n ik t nie obroni zagrożonych in­
te resó w  Polski.

Faszyzm i dyktatura są groźbą dla 
pokoju —  to stw ierdził Kongres w ie­
deński. D em okratyczne czynniki, z 
socjalistam i na czele, m uszą dojść do 
w ładzy, żeby "zapobiec pożarow i 
św iata  przez now ą wojnę.

Obóz „sanacyjny” w _ znacznym  
stopniu  osłabił pow agę i znaczenie 
Polsk i zagranicą. Tego fak tu  nie ra« 
krzyczy o ra sa  „sanacyjna” . D ecy­
dują się spraw y o pierw szorzędnem  
znaczeniu dla Polski, a gdzie są dy- 
p lom aci dzisiejsi? Czy m ają w stęp 
choćby do przedpokoju  w ielkiego 
św iata politycznego?

Pew nie, że w p łw /o w  i znaczenia 
socjalistów  krajów  d y k ta tu ry  nie 
m ożna porów nać ze stanow iskiem  
partji socjalistycznych, k tó re  albo 
m ają w ładzę, albo uczestn iczą ŵ  rz ą ­
dach koalicyjnych, albo w reszcie v 
p arlam en tach  m ają liczne p rzed sta ­
w icielstw o.

Nie m am y po trzeb y  zam ilczać fak ­
tów, przeciw nie obw iniam y obóz „sa­
nacyjny” , że u trudn ił socjalistom  -  'd- 
skim  obronę pozycji polskiej na a re ­
nie m iędzynarodow ej.

Niemniej socjaliści polscy zasiada­
ją w kierow niczych ciałach M iędzy­
narodów ki, i praw dopodobnie o trzy ­
m a P P. S. m iejsce w  Biurze.

Czy m am y przypom inać ciągle, że 
M iędzynarodówka Socjalistyczna 
p ie rw sza  „ak red y to w a ła  polskiego 
„am b asad o ra” jako  p rzed staw ic ie la  
k l a s y  pracu jące  CAŁEJ POLSKI, k ie ­
dy ziem ie polskie by ły  podzielone 
i n a  m apie politycznej nie m ożna by ­
ło znaleźć Polski?

Nikt inny, tylko M iędzynarodów­
ka Socjalistyczna przez dziesiątki 
lat przypominała światu, że POL­
SKA NIE ZGINĘŁA.

Zwycięzcom wojny światowej zd a­
w ało  się, że trak ta ta m i p rzypięczę- 
tow ali pokój. T ym czasem  m orze 
cierpień  i k rw i w ojny św iatow ej nie 
dało rozbrojenia, bo socjaliści nie 
doszli jeszcze do głosu. W ysiłki R zą­
d u  A ngielskiego d ążą  do zm uszenia 
św iata  posiadaczy  do p row adzen ia  
przynajm niej rozm ów  na ten  tem at.

Istnienie m ożliwości rozw oju Pań­
stw a Polskiego są  ściśle zw iązane 
z u trzym aniem  pokoju. Z tej p ra w ­
dy  m uszą sobie zdać sp raw ę w 
pierw szym  rzędzie chłopi i robotn i­
cy w  Polsce. Socjaliści w alczą o p o ­
kój m iędzy narodam i, do nich w ięc 
należy przyszłość.

riftrnfji Kłuszvńska.
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m a ł y  felieto n
W WALCE Z ALKOHOLIZMEM

Zdecydowana, nieubłagana, na śmierć 
i życie walka, jaką R u d  wypowiedział 
alkoholizmowi, prow adzona jezt nadał 
z wielką planowością, system atyczno­
ścią i według w szelkich przepisów  sztu­
ki strategiczne).

Pierwszy a tak  odbył »ią — )ak za­
pew ne wszyscy parnią tają — na „od­
cinku" sejmowym. R ząd i jego w ierni 
współpracow nicy przy milczącej zgo- 

łzie w spółpracow niczek znowelizował 
ustaw ą o w alce z alkoholizmem. Nowe­
lizacja poszła po linii zniesienia )ak- 
najwiącej ogrm iczeń i  zakazów.

Było to bardzo m ądrze obmyślane 
posuniącie, na k tórem  tylko zaślepieni 
doktrynerzy abstynencji nie pozniali aią.
Na początku nie poznały sią na  tym 
m anew rze również „w spółpracow niea- 
ki" z B. B., k tó re  bardzo energicznie k i­
w ały  paluszkam i w pantofelkach ,ale 
tyckło wybitni głowacze z B. B. i ko- 
m eatatorow ie ideologji wytłum aczyli 
im, na erem  rzeaz polega i w spółpra­
cowniczki uspokoiły sią.

A  rzecz polegała na  starej, odw iecz­
nej prawdzie, że wszelki owoc zak a­
zany smakuje.

Jest rzeczą stw ierdzoną, że gdyby 
owoc z drzew a poznania nie był zaka­
zany, żaden wąż ani mąż nie skusiłby 
Ewy do skosztow ania tego cierpkiego 
owocu.

Powiadają, że b. p. Mojżesz, który 
był znakomitym psychologiem i wiele* 
swój w ybrany naród  miłował, dlatego 
zakazał żydom jeść w ieprzowiną ,aby 
tern chątniej ją spożywali. N iestety, i 
wówczas znaleźli sią doktrynerzy, k tó ­
rzy nie poznali sią na mojżeszowyra 
dowcipie i zakaz po trak tow ali iormali- 
stycznie.

A w Am eryce I PrzccSeż nigdy tam 
pijaństwo tak  nie kw itło, jak od czasu 
w prow adzenia prohibicji.

A z poczytnością n ie  )e*t to  sam o’ 
K tóra książka, k tó ra  gazeta  cieszy sią 
najwiąkszą poczytnością? Skotdiskowa-

'p lie d  rokiem, * wiąc przed noweli­
zacją, zapewniał mnie pewien „akwa-
ło reista"; . . .  ,, i t

— Piją codziennie, a jednak najlepiej 
zn ak u je  mi w ódka w sobotą popołu-
niu i w niedzielą.

— To aprobuj p an  pić * filiżanki
pray poniedziałku.

_  próbowałem... I nic. Widocwue 
Bi* o filiżanką chodzi, lec® o świado­
mość zakazu.

W alka z alkoholizmem m usiała dac 
dobre wyniki, skoro D yrekcja Mono­
polu Spirytusowego nie ogłasza wdale 
zestaw ień m iesięcznych, jak  to  czyni 
D yrekcja Monopolu Tytoniowego, k tó ­
ra  nie może nadążyć za palaczam i...

W  w alce z alkoholizmem mamy do 
zanotow ania nowe posuniącie Rządu. 
Są gruźlicy, starcy , dzieci, położnic®, 
wdowy, Inwalidzi, jarosze czyli wege­
tarianie, dla k tórych w ódka 45 s top ­
niowa jest nie do przelkniącia, jako 
zbyt mocna. Tern wiącej jednak ie  ną- 
d  ich ona, jako coś tajemniczego, za­
gadkowego. Dlatego Rząd wypuści wód­
ką słabszą, 35-stopniową. M acie — po­
w iada — wódką słabszą; skosztujcie ją 
i przekonajcie sią, co to  za ohydna 
rzecz! I  niech ONA WAS już nigdy 
wiącej nie pociąga, a  przeciwnie...

ULTIMUS.

KONFERENCJA ZARZADOW 
ODDZIAŁ. ZW.ZAWODOWYCH

Dziś, o godz. 6.30 wiecz. w lokalu 
Związku M etalowców, uL Leszno 53. 
odbędzie sią konierencja Zarządów 
O ddziałów Związków Zawodowych w 
W zrszawie.

Na porządku dziennym są sprawy:
1) W alka przeciw  obniżkom płac i 

przeciw  podziałowi pracy.
2) Sprawozdanie.
Zarządy Oddziałów i delegaci obo­

wiązani są przybyć punktualnie, w kom 
plecie, w raz z mandatami.

Sekretaria t Rady Zawodowej.

Po p l e b i s c y c i e
GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ I FRANCUSKIEJ

„Vorwarts", organ cen tra lny  so­
cjalnej demokracji Niemiec, w idzi w 
w ynikach plebiscytu  przedew szyst- 
kiem

klęskę komunistów;
około 80% kom unistów  pow strzym a­
ło się od głosowania, nie chcąc iść 
ręk a  w rę k ę  z hitlerow cam i.

„Deutsche Allgemeine Zeitung , 
organ „ciężkiego p rz e m y s łu  , uważa, 
że jednak owe p raw ie  10,000,000 gło­
sów plebiscytowych

zadały duży cios 
idei „koalicji wejmarskiej" (porozu­
mienie socjalistów , dem okratów  i l e ­
wicowych centrow ców ); te  10,000,000

nie mają zaufania do R ządu  prusk ie- 
go.

Biuro prasowe Hitlera w padło n a ­
tom iast ni mniej, ni więcej, tylko w... 
entuzjazm . W inę za niepow odzenie 
h itlerow cy zrzucają na barki komu­
nistów, k tó rzy  w ykazali „zupełny 
b rak  dyscypliny party jnej". Zdaniem  
Biura z pośród  głosujących przyn . - 
mniej

7,000,000
osób —  to zw olennicy Hitlera.

*
Prasa francuska zajęła stanow isko 

dość rozbieżne.
P ism a socjalistyczne i lew icow e o-

św iadczają, że w yr.^ plebiscytu od­
znacza w ielki tryum f demokracji 
niemieckiej, a  w pierw szym  rzędzie

soqalnej demokracji.
„La Republique’* pisze —  w edług 

depeszy A. T. E., że „socjalista Braun 
zatryum fow ał... nad  Hindenburgiem *.

Pism a praw icow e w sposób dość 
kom iczny tw ierdzą to  samo, co... k o ­
m unikat Biura prasowego hitlerow­
ców.

W  szczególności „a rystok ratyczny" 
„F igaro11 p ow tarza  dokładnie za hi­
tlerow cam i, że „koalicję wejmarską1' 
spo tkał do tkliw y cios.

Podwójna gra „Kominternu"
1 I Si r  ■dało odezw ę do partji kom un isty .z- I p rądam i nacjonalistycznem u „W alka Niem czech...

Konferencja Unji Międzyparlamentarnej
(Telegram własny).

Doroczna konferencja Unji Między- I kach października w
oarlam entarnej odbędzie się w począt- B u k areszcie .
p ariam en iara  , I Jednocz*W e odbędzie s ę m iędzy­

narodow a konferencja parlam entarzy­
stów socjalistycznych.

M i n i s t e r  R e p u b l i K i  H is z p ą Ą s K ie i  „
przewodniczyć będzie Sesji Rady L>igi Narodow

Paryż, 10 sierpnia. Przewodniczącym 
na Sesji Rady Ligi Narodów, k tó ra  zb ie­
ra  się 1 w rześnia, będzie

(Telegram własny).

m inister spraw  zagranicznych republiki 
hiszpańskiej, p. Lerroux,

który  również — jak donosiliśmy już —

w dn. 7 w rześnia otworzy 
XII Sesję Zgrom adzenia Ligi Narodów.

Ostatnie wiadomości
DEPESZE — TELEFONY — WIADOMOŚCI RADJOWE

400 OSÓB ZGINĘŁO POD GRUZAMI 
SZPITALA W  CHINACH.

W skutek zaw alenia się gmachu szpi­
ta la  w Hankou, co spow odow ane zo­
s ta ło  ostatniem i wylewami, zabitych 
zostało 400 osób.
EPIDEM JE I POŻARY SPOW ODOW A 

NE PRZEZ UPAŁY W  AMERYCE.
Od kilku dni wzmaga się w  Nowym 

Yorku, w sku tek  fali szalonych upałów, 
ep idem ja paraliżu dziecięcego. Codzien 
nie donoszą do kom isarjatu zdrow ia o 
kilkudziesięciu nowych w ypadkach. Do 
tychczas zachorow ało pięćset k ilka­
dziesiąt dzieci.

W  Chicago fala upałów  i groźna su ­
sza spow odow ały m nóstw o pożarów. 
Największym z nich był n ewątpliw ie 
pożar, k tóry  zniszczył 25.000 akrów w 
słynnym Yellowstone Park. 
HISTORYCZNY ZAMEK ZNISZCZONY 

PRZEZ POŻAR.
W  zamku Buchlow na M orawach 

w ybuchnął pożar, k tó ry  zniszczył część 
w ieży oraz znajdujące się tam zbiory. 
Zamek Buchlow stanow i w łasność hr. 
Berchtolda, b. m inistra spraw Zagra­

nicznych Auistro - W ęgier. W zamku 
tym  odbyło się przed wojną światową 
spotkanie pom iędzy Berchtoldem  a m i­

nistrem  rosyjskim Izwolskim. 
NAJW IĘKSZA FABRYKA AZOTOW A 
W  JU G O SŁA W JI SPALIŁA SIĘ DO­

SZCZĘTNIE.
Z Zagrzebia donoszą, iż wczoraj pad­

ły  ofiarą płomieni ogromne magazyny 
najw iększej jugosłowiańskiej fabryki 
produktów  azotowych w Ruse. Pomimo 
że przybyły straże pożarne z M ariboru 
i okolicznych miejscowości, pastw ą pło 
mieni sta ły  się 1.100 wagonów karbidu 
oraz w ielkie ilości nawozów sztucznych, 
koksu, w orków  jutowych, różne m aszy­
nerie t. d. Szkoda wynosi przeszło 10

Na 19600 bezrobotnych 
w W arszaw ie

tylko 4.626 otrzymuje zasiłki
Podług danych państw ow ego urzędu 

pośrednictw a pracy w W arszaw ie, w 
okresie tygodniowym od 27 lipca do 1 
sierpnia włącznie ogólna przybliżona i- 
lość bezrobotnych w stolicy w ynosiła 
19.600, w tej liczbie pracow ników  um y­
słowych było 4.600. W porównaniu z po 
przednim  tygodniem ogólna liczba po­
zostających bez pracy pracow ników  fi­
zycznych, jak i umysłowych nie uległa 
zmianie. Zasiłki ustaw ow e na m ocy u- 
stawy o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia pobrało  4.626 osób.

mil. dynarów. Pożar potrw a, jak p rze­
widują, jeszcze k ilka dni.

CIEKAW A STATYSTYKA.
Zamachy politycznie hitlerowców.

B erlińska Liga obrony p raw  człow ie­
k a  ogłasza p lakat, podający ilość śm ier 
telnych zam achów politycznych w  
Niemczech, których wykonawcam i, w e­
dług ustaleń  w ładz policyjnych są h it­
lerow cy. Podczas gdy w latach 1924- 
1929 ilość zam achów politycznych w a­
hała się m iędzy 3—6 rocznie, to  ju t w 
r. 1930 w zrosła ona do 20, a w  p ierw ­
szej połowie r. 1931 w ynosiła 18. Do 
tego należy doliczyć setk i napadów , 
dokonanych przez hitlerow ców , przy- 
czem ofiary napadów  poniosły cięższe 
lub lżejsze rany a nadto  napady na lo­
kale zebrań.
STATEK SOW IECKI ZATONĄŁ NA 

OCEANIE LODOWATYM.
S tatek  sowiecki „Czukotka" uwię­

ziony przez lody w Oceanie Lodowatym  
zatonął w raz z transportem  towarów. 
Załoga sta tku  została uratow ana przez 
okręt ratow niczy „Kołyma".
KATASTROFALNE BURZE I LAWINY 
NISZCZĄ M IASTA I W SIE WŁOSKIE.

Z Bolano (Włochy) donoszą, że roz­
m iary szkód, spowodowanych oberw a­
niem się chmury w Valla Aurina, zosta­
ły zwiększone przez burze gradowe, 
k tóre  w  ciągu kilku godzin bez p rze r­
wy uniemożliwiły niesienie pomocy. U- 
lewny deszcz spow odow ał wylewy oraz 
obsuwanie się gór, rozszerzając p rze­
strzeń, naw iedzoną nieszczęściem, nisz 
cząc zbiory i ogrody, oraz uszkadzając 
szereg domostw i linje kolejowe, W 
miejscowości Moimi lawina przygn otła 
dwa domy uprzednio ewakuow ane. Do­
tychczas nie było żadnych s tra t w lu­
dziach. W ładze zajęły się natychm iast

ludnością, pozostałą bez dachu nad  gło 
wą, zarządzając budowę baraków  oraz 
energiczną akcję ratunkow ą,

WYLEW RZEK ZNISZCZYŁ 
120 DOMÓW W  BESARABJI.

W  czasie ostatnich ulewnych desz­
czów, k tó re  spadły w  B esarabji i spo 
w odow ały w ylew  rzek, uległo zniszczę 
niu 120 domów, 2 osoby utonęły.
PRZED NOW Ą SENSACYJNĄ MOWĄ 

STALINA.
Biuro Polityczne paTtiji kom unistycz­

nej zwołało na 15 w rześnia plenarną 
sesję centralnego kom itetu W. K. P., 
na której Stalin wygłosi obszerne sp ra­
w ozdanie o sytuacji politycznej i gos­
podarczej Sowietów. Stalm  m a przed 
stawić nowe zadania polityki gospodar 
czej, oraz nowe możliwości co  do u 
rzeczyw istnienia drugiego pięciolecia 
planu gospodarczego.

ECHA ZAMACHU HITLEROWCÓW 
NA POCIĄG POŚPIESZNY 

W  NIEMCZECH.
W ysłany do Jiiteborg specjalny ko ­

respondent Biura W olffa donosi: M iej­
sce zamachu na pociąg popieszny B 34 
przedstaw iało  wczoraj w  południe jesz­
cze rumowisko. U stóp wysokiego na 
6 młr. nasypu kolejowego leżą zaryte 
w piasek wagony, a w śród nich w a­
gon restauracyjny pociągu. Szyby w sku­
tek  wybuchu są rozerw ane na kaw ałki. 
W edług zdania rzeczoznawców, znale 
zionę na miejscu kaw ałki żelaza przy 
pominają odłam ki granatu. Zdaniem 
ich, spraw cy zamachu musieli być spe 
cijalistami, doskonale obzmajmionymi z 
m aterjałam i wybuchowemi. Obecny na 
miejscu wypadlku generalny dyrek to r 
kolei Rzeszy, D orpm iiler, oświadczył 
że sam sposób przygotow ania i wyko- 
nania .zamachu zdradza bezprzykładne 

w prost wyrafinow anie zbrodniarzy

KOGO NAJBARDZIEJ 
KRYZYS DOTKNĄŁ

T rzeba być skończonym „samato- 
rem ", aby tw ierdzić, że opozycja cieszy 
Się z przesilenia gospodarczego i że od­
czuwa ona t. zw. „Schadenfreude na  
widok trosik. kłopotów  i  bezradności 
Rządu, z którym  — delikatnie m ówiąc 
— nie sym patyzuje.

Takie zarzuty  często  w yczytać m oż­
n a  w prasie rządowej, a  ktoś, nie znają­
cy naszych arcym iłych stosuneczków , 
gotów  w yobrazić sobie, że w  tym  cięż­
kim czasie ty lko R ząd i jego „brygady" 
cierp ią  za miljony (8), opozycja n a to ­
m iast to  banda nababów  i krezusów , 
pław iących się w  złocie i z lubością 
przyglądających się, jak to  „sanacja" w 
heroicznym  w ysiłku boryka się z upor­
czywym kryzysem .

Rzecz tymczasem ma się w ręcz od­
w rotnie, Jak b y  tam  źle nie było, ci, co 
b lisko  o łtarza  stoją, narazie  na sobie 
kryzysu nie odczuwają i albo już w ró­
cili z wywczasów letnich albo jeszcze 
odpoczywają p o  całorocznych trudach 
rządzenia, k tó ry  zagranicą,^ w ciepłych 
krajach, tam, gdzie „reaki zimują, a 
k tó ry  —  że to  w  tak i „czar m orowy 
inaczej nie w ypada — w  kraju, nad 
swojakiem morzem, lub w  rodzimych 
górach.

Opozycja w  przew ażającej liczbie w 
roku 1931 z urlopów  nie korzystała . 
Nie dlatego, żeby nie chciała, a le  że 
n ie mogła. Nie było  za co.

S tw ierdza to  wczorajiszy „Express 
Poranny"* k tó rego  przecież n ik t o te n ­
dencje antysanacyjne nie posądzi.

Pisząc o letniskach podw arszaw skich 
E xpress Poranny" zaznacza:

...„Wszyscy ziomkowie, którzy upie­
rali się przy wyjeździe — eiodzą na 
zielonej trawce, a cała opozycja, ma­
jąca zdecydowane pustki w kieszeniach 
i tak odłożyła wywczasy do przyszłego 
sezonu".

Tw ierdzenie zatem , że opozycja c ie ­
szy się z kryzysu gospodarczego jest 
horrendalnem  głupstwem. W łaśnie 
bowiem  opozycja najwięcej n a  k ryzy ­
sie ucierpiała, a najmniej ci, k tó rzy  w 
niem ałym  stopniu do  kryzysu przyczy­
nili się.

Z głodu i z braku pracy
Z CODZIENNEJ KRONIKI WARSZAWY

P. Kuliński kon tro lerem  
tram w ajów  m iejskich

M agistrat w arszaw ski jest terenem  
w szelkich możliwości.

N iedaw no p. Baliński, pod presją opi- 
nji ogółu pracow ników  tram wajowych, 
m usiał ustąpić z  zajm owanego stanow i­
ska kon tro lera  w  tram w ajach miejskich. 
Dla tram w ajarzy i pracow ników  p. Bu- 
liński był i jest uosobieniem  jaknajgor- 
szych obyczajów pod względem pojmo­
w ania zasad m oralnych i społecznych. 
Jednakże  p. Buliński m a wpływowych 
przyjaciół. Jednym  z nich jest p. p re ­
zes R ady Miejskiej Rajmund Jaw orow ­
ski. Na skutki tej przyjaźni tram w aja­
rze czekali niedługo. Jakko lw iek  p- 
Buliński przy opuszczaniu swojego s ta ­
now iska pobrał grubą odprawę, to  jed­
nak po kilku m iesiącach został „po ci­
chu" przyjęty z pow rotem  do pracy  w 
tram w ajach na stanow isko biletera.

Jakżeż  jednak może przyjaciel tak 
możnych p r z y j a c i ó ł  pracow ać na tak 
m ałem  stanowisku! W ięc, jak „grom z 
jasnego nieba", ukazała  się pow tórna 
nom inacja p. Bulińskiego na  kon tro lera  
tram wajów I

Co na to  pow iedzą tram w ajarze w ar­
szawscy, których w yrzuca się często z 
pracy  za najdrobniejsze przew inienia? 
Co m a na to  pow iedzieć ogół p raco­
wników  miejskich, którym  dygnitarze 
m agistraccy tak  dobitnie deklam ują o 
obowiązkach i konieczności pośw ięca­
nia się dla dobra publicznego? I to  
w szystko dzieje się za czasów urzędo 
w ania p, v. prezydenta  Szpotańskiego.

Nie sądzimy, ażeby tak ie  poczynarua 
M agistratu mogły się przyczynić do po­
dniesienia au to ry te tu  m oralnego insty- 
tucyj miejskich f poczucia m oralności 
ogółu pracow ników  tram wajowych. 
Człowiek, do k tórego nikt p raw ie  nic 
ma zaufania, będzie innych kontrolow ał!

PRZED DOMEM, FRANCISZKĄŃS 
KA 27, s trac ił przytom ność i upadł 27- | 
letni Abram W interm an, bezrobotny— 
(Rembertów). Lekarz Pogotowia stw ier 
dził ogólne osłabienie z głodu. Zazna­
czyć należy, że w  ciągu ostatnich kilku 
tygodni, Pogotowie udzieliło pomocy. 
W interm anow i już po raz  czwarty.

W PARKU UJAZDOW SKIM, w bo­
cznej alei napiła się jodyny 20-letnia 
Jadw iga Zielińska, bez pracy  i bezdom ­
na.

— 26-Ietni Karol Ładyga, robotnik 
(Przemysłowa 5) otruł się zrpom ocą e- 
sencji octowej.

  22-letnia Karolina G arbarczykow a
(Jastzębow ska 5, nowe Bródno) wypi­

ła 2 rozpuszczone pastylki sublimato- 
we.

— 18-letnia Jan ina K otarska (Żoli 
borz, barak  43) napiła się kwasu sol­
nego.

— 36-b tn ia  R ozrlja  Kuczyńska (So­
kołow ska 16), nap iła  się sublimatu.

W szystkim  desperatom  i desperat- 
kom pomocy udzieliło Pogotowie, przy- 
czem Zielińską przewiozło pogotowie 
do 9 komis. Ładygę do szpitala Miej­
skiego, G arbarczyków nę i Kuczyńską— 
zaś do Dz. Jezus.

W GŁÓW NEJ ALEI PARKU PR A ­
SKIEGO zasłabło nagle 67-letnia J ó ­
zefa Kościńska. Lekarz Pogotowia 
stw ierdził śmierć. Zwłoki przewieziono 
do prosektorjum-

19-LETNIA HELENA CZEREPÓW-
NA (Racławicka 4) w raz z siostrą swą 
30-letnią A nielą (Piastów, ul. Żytnia 
24) otruły się esencją octow ą nad b rze­
giem W isły.

D esperatki zostały przew iezione do 
szpitala Dz. Jezus, gdzie zmarły, nic 
odzyskawszy przytomności.

PÓŁK0L0NJE
dla dzieci robotniczych

Rob. Tow. Przyj. Dzieci i Zw. Rob, 
Stow. Sportowych prow adzą na boisku 
„Skry" Okopowa 43, półkolonje dla 
dzieci robotniczych w wieku la t 3 — 
15. Koszta prow adzenia półkolonij po­
k ryw a Kobiecy Rob. Klub Sportow y 
, S tart". Dzieci przebyw ają na półkolon- 
ji od 8 rano do 4 po poi., są dw ukrot­
nie odżywiane Zapisy na boisku „Skry 
codziennie od 8-ej do 2 po poł.
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ZJAZD LEGJONISTOW
W TARNOWIE

Zjazd Legionistów w Tarnowie nie
przyniósł ze sobą żadnej ani „sensacji , 
ani „rewelacji" politycznej.

Wodizowie wojskowi Legjonów na 
Zjazd nie przybyli; nie było marsz. Pił- 
tudskiego, gen. Sosnkowskiego, gen. 
Rydza-śmiglego, gen. Rojij zastępował 
ich niejako gen. Orłicz-Dreszer.

Zjazdy Legionistów przestały być 
właściwie spotkaniem

prawdziwych uczestników 
czynu legjonowego. Biorą w nim udział 
ludzie, którzy w latach 1914— 1918 stali 
po przeciwległej stronic barykady; nie­
ma na Zjazdach wielu takich, co wcie­
lali istotnie ówczesny „sen o szpadzie^. 
Dzisiejsi kierownicy Związku Legjoni- 
stów uczynili z tych Zjazdów jakieś 
manifestacje

obozu „sanacyjnego" 
z udziałepi „wszystkich pp. posłów
B. B. W. R.“

Powstaje w rezultacie swoista nie- 
szczerość wewnętrzna. Z prawdziwym, 
naprzykład, niesmakiem czyta się dzi­
siaj panegiryki legionowe prasy kon­
serwatywnej. Wszak polityka konser­
watywnego odłamu N. K. N„ Tymcza­
sowej Rady Stanu po ustąpieniu 'e- 
wicy, Rady Regencyjnej, „aktywistów" 
w drugiej Radzie Stanu — to  wszyst­
ko było zaprzeczeniem tego, co przy­
wykliśmy wtedy nazywać

polityką łegjonową, 
a dziś.,, oni wszyscy przyznają się ła ­
skawie do „wspólautorstwa".

Uderza — z drugiej strony — fakt, 
że uroczyste mowy i depesze na Zjaz­
dach Legjonistów nie zawierają żadnych 
myśli nowych, żadnych ddei-drogowska- 
izów. Ot, „urzędowe" deklaracje, zaw­
sze koniec końców do siebie podobne, 
witane „bumzą oklasków" .jakie dale­
kie od rzeczywistego życia polskiego, 
od rzeczywistych zainteresowań i prze­
żyć szarej braci legjonowej!

Mim o woli cisną się na usta znane 
słowa filozofa: „biada legendom, które 
stają się legendami urzędowemi"!

LEG,
>•
*  i

-Marsz. Piłsudski przysłał na Zjazd tar­
nowski depeszę, w której oświadcza, że 
p r z y b y ć  na Zjazd nie chce, ponieważ nie 
byłby w stanie przemawiać; dalej marsz. 
Piłsudski porównuje czyn legjonowy do no­
wego słońca, które z jesieni uczyniło wio­
snę.

ODWOŁANIE MANEWRÓW 
JESIENNYCH

Manewry jesienne, odbywające się 
co roku na wielką skalę w bieżącym 
roku zostały odwołane.

Odbywać się będą natomiast lokalne 
ćwiczenia polowe w ramach dywizji.

Powodem tych zarządzeń jest brak 
pieniędzy.

W ycieczka T. U. R. p rz y b y ła  
do B elgji

(Krótkie notatki od naszego specjalne­
go korespondenta).

Leodjum, 5 sierpnia.
Wycieczka Zarz. Gł. TUR-a przyje­

chała 4 sierpnia wiecz. do Kolonii. Na 
dworcu spotkał ją imieniem S, D. Nie­
miec tow. Hamacher. Podczas wyciecz­
ki Renem zwiedzono wspaniałą przy­
stań robotniczego związku wioślarzy; 
związek posiada 120 własnych łodzi. 
Tow. Hamacher i miejscowa sekretarka 
partyjna tow. Żapl du io  opowiadali o 
trudnych warunkach pracy partyjnej w 
klerykalnej Kolonii.

Nazajutrz wycieczka przybyła do Bel 
gji — do Leodjum. Tu przyłączyły się 
jeszcze dwie uczestniczki z Paryża. W 
redakcji miejscowego dziennika „Wal- 
lonie" (socjalistycznego) tow. Delwi- 
gne, jeden z redaktorów, wygłosił k ró t­
ką mowę, witając wycieczkę i przed­
stawiając charakter pracy partyjnej w 
Leodjum i w Belgji wogóle. Partja liczy 
600.000 członków. Kryzys daje się we 
znaki, ale mniej niż np. w Niemczech; 
Belgja ma 200 tys. bezrobotnych.

Przy wycieczce przebywają w  Leo­
djum tow. Wolf, z cosjalistycznego biu­
ra  turystycznego. Przybyła przywitać 
wycieczkę także tok. Roche, działaczka 
oświatowa.

Ciekawy incydent: wycieczkę usunię 
to z katedry za to, że uczestniczki nie 
miały rękawów (1!) „Ubierzcie sięl"— 
wołał portyer (I). A trzeba zważyć, że 
upał straszny.

Wieczorem ryneczka wyjeżdża do 
Brukseli i zanocuje w Domu Ludowym 
(„Maison du Peuple”),

Wycieczka ma przebieg doskonały. 
Tylko upały dokuczająI

Pięciodniowy tydzień pracy
i pełna płaca za sześć dni

MONOPOL TYTONiOWY MÓGŁBY SKUTECZNIE WALCZYĆ Z KRYZYSEM 
MONOPOL TYTONIOWY PROWADZI POLITYKĘ, ZACOFANĄ GOSPODARCZO I ANTYR0B0TNICZĄ

K ryzys  i bezrobocie dotknęły 
wszystkie dziedziny życia gospodar­
czego i nie ominęły bodaj ani jedne­
go zakładu w Państwie. Najbliższa 
jesień, zima i wiosna nie wróżą w 
żadnej mierze jakiejkolwiek popra­
wy w sytuacji. Świadczy o tern stra­
szliwa liczba oficjalnie zarejestrow a­
nych 260.000 bezrobotnych w Pań­
stwie, w środku lata i w miesiące naj 
większego spadku bezrobocia, z któ­
rych na skutek „oszczędności" zasto­
sowanych na odcinku pomocy dla 
bezrobotnych — ma pobierać zasiłki 
w ciągu sierpnia przeciętnie tylko 
50.000 osób.

Statystyka — statystyką. Istnieją 
jednak zjawiska nie ujmowane sta­
tystyką w obecnych stosunkach, któ­
re głośno i rozpaczliwie wołają do 
tych, którzy widzieć i odczuwać nie­
dolę ludzką potrafią. Myślę o tych 
dziesiątkach osób na terenie jednej 
tylko W arszawy, kończących życie 
samobójstwem. Niezmiernie sucha 
wzmianka w kronice wypadków sa­
mobójstwo „z braku pracy", „z bra­
ku środków do życia" — nie może 
uchodzić uwagi...

Te zjawiska i ten stan rzeczy jak- 
gdyby są lekceważone przez czynni­
ki rządowe. Istnieje podobno gdzieś 
•przy Prezydium Rady Ministrów  ja ­
kiś Komitet do walki z bezrobo­
ciem. K rążyły pogłoski o jakichś pro 
jektach rozdziału pracy jeszcze ist­
niejącej między pracujących i bezro­
botnych. Nawet to jednak ginie gdzieś 
w ciszy gabinetów, w spokoju zie­
lonych biurek, nie wychodząc na 
światło dzienne.

Postawiony przez Z. P. P. S. w Sej­
mie wniosek o ustawowe skrócenie ty  
godnia pracy z  obecnych 6 na 5 dni 
w tygodniu, opłacanych jednak za  
pełne 6 dni pracy, nie doczekał się 
nawet pobieżnego rozpatrzenia. 
Względy „wielkiej ‘ polityki zasłoni­
ły  w oczach Rządu tak, rzekomo „ma 
łą  sprawę", jaką jest dla niektórych 
sprawa bezrobocia«

A  jednak życie wymaga od władz 
zajęcia się tą  sprawą za wszelką ce­
nę. Kwestja skrócenia czasu pracy 
do 5 dni w tygodniu musi stanąć na 
porządku dziennym, w obliczu zbli­
żającej się straszliwej jesieni i zimy. 
W ładze muszą się zająć tą  sprawą i 
muszą, jako czynnik odpowiedzialny 
za losy mil jonów obywateli Rzeczy­
pospolitej, przyjść z projektami, któ­
re zupełnie realnie zaradzą obecne­
mu stanowi rzeczy. Nie można uwie­
rzyć, aby „oszczędnościowy" punkt 
widzenia w zakresie zasiłków dla 
bezrobotnych zaciemnił zupełnie ho­
ryzont wszystkich tych, którzy m ają 
wpływy na te sprawy...

Powiedzieliśmy na wstępie, że nie 
ma ani jednej dziedziny życia, w któ 
rejby kryzys nie poczynił spustoszeń. 
Tak, naprzykład, omijane dość długo

przez skutki kryzysu przedsiębior­
stwa Monopolu Tytoniowego już na 
początku roku bieżącego zmuszone 
zostały do skrócenia tygodnia pracy 
z dni 6 na dni 5. W czerwcu i lipcu 
r. b. niektóre fabryki pracowały 
przejściowo pełne 6 dni w tygodniu, 
już jednak w sierpniu połowa fabryk 
znowu pracuje tylko w ciągu 5 dni w 
tygodniu.

Nigdzie może lepiej niż w zakła­
dach Monopolu Tytoniowego nie jest 
widoczny dwojaki charakter czynni­
ków, sprawiających, że staje się ko­
nieczne skrócenie tygodnia pracy, a- 
le nie wyłącznie i jedynie kosztem 
zatrudnionych w fabrykach Monopo­
lu robotników. Ilość robotników za­
trudnionych w Monopolu Tytonio­
wym  zmniejszyła się w ciągu lat 
1928-1931 o jakieś 1300 osób, to jest 
z 12.000 spadła do 10.700 osób. P ro ­
dukcja wyrobów Monopolu Tytonio­
wego w ciągu tych lat nietylko nie 
spadła, ale nawet vjzrosla. Tak, n a ­
przykład, wyprodukowano w roku 
1927/1928: 61 miljonów sztuk cygar, 
gdy w roku 1929/1930 już 77 miljo­
nów cygar; papierosów w tym samym 
okresie:—8 mil jardów 700 miljonów  
i 10 miljardów 600 miljonów sztuk; 
tytoniu do palenia: 12 miljonów 800 
tysięcy klg. i 13 miljonów 200 tysięcy  
klg. A zatem, jak z tych liczb widać, 
skutkiem wprowadzenia całego sze­
regu nowych maszyn, skutkiem pod­
niesienia norm wydajności we wszy­
stkich działach produkcji tytoniu, 
przy zmniejszonej liczbie robotników  
wyprodukowano znakomicie więcej 
wyrobów tytoniowych. Dodać należy 
jeszcze, że w latach od roku 1926 do 
1930 zmniejszona została liczba fa­
bryk Monopolu Tytoniowego z 21 do 
17. A zatem ten czynnik pierwszy, 
któremu na imię „racjonalizacja pra 
cy" działa stale, nawet w okresie, gdy 
kryzysu nie było.

Czynnikiem drugim, który zmusza 
do skracania tygodnia pracy — jest 
kryzys gospodarczy, który przeży­
wamy. K ryzys  ten w ostatnim ro­
ku ogromnie zmniejszył spo­
życie tytoniu i zmusił, oczywista, do 
nieznanego mi bliżej w liczbach ogra 
niczenia produkcji wyrobów tytonio­
wych.

Skracając tydzień pracy do 5 dni 
w tygodniu, zrobiono to najzw yczaj­
niej w ten sposób, że zmniejszono je­
dnocześnie realny dochód robotników 
tytoniowych o 17% ich zarobku tygo­
dniowego, skutkiem płacenia tylko za 
5 dni pracy. Ministerjum Skarbu i 
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tyto­
niowego nie zawahały się ani na 
jedną chwilę przed zastosowaniem 
wobec zmniejszającej się produkcji 
tytoniu sposobu, którego ani jednej 
chwili nie waha się zastosować przed 
siębiorca prywatny.

Obecnie, kiedy już drugim nawro­

tem czas pracy się skraca, nie zosta­
ły wzięte pod uwagę żądania robot­
ników, aby stosując skrócony tydzień 
pracy pozostawić płace na ich do­
tychczasowym poziomie.

Słyszy się z wielu stron o rzekomo 
jakichś nowych „etatystycznych" po 
glądach na sprawy tego lub owego 
ministra, czy też vice - ministra. J e ś ­
li jednak wśród tych urzędników o- 
becnych są nawet „etatyści", to na j­
widoczniej poglądy ich pozostają w 
świecie czystej teorji. '  Czyż istnieje 
lepiej nadający się do eksperymentu 
„etatystycznego" teren, jak przed­
siębiorstwo Monopolu Państwowego, 
a  w pierwszym rzędzie Monopolu Ty  
tomowego?

K oszty robocizny, to znaczy płace 
wraz ze świadczeniami socjalnemi 
stanowią 5,1% ogółu wydatków Mo­
nopolu Tytoniowego. Pozostawienie 
tych samych płac za pełne 6 dni pra 
cy przy skróconym 5-dniowym tygo­
dniu, nie czyni zatem żadnej „rewo­
lucji" w budżecie wydatków Mono­
polu Tytoniowego, albowiem obciąża 
te wydatki nie więcej, niż jednym 
procentem ogólnych wydatków.

W tych warunkach zdawałoby się 
rzeczą najzupełniej wskazaną i ko­
nieczną pójście po drodze, którą pro 
pagują i którą zastosOwują w prakty 
ce nawet... mądrzejsi kapitaliści za­
chodnio - europejscy i amerykańscy, 
to jest zastosowanie skróconego ty ­
godnia pracy na stałe, ale przy  nie- 
zmniejszonym zarobku tygodniowym.

Jeśli istnieją trudności w rozwią­
zywaniu zagadnienia czasu pracy u 
kapitalistów prywatnych, to niema 
żadnych trudności w rozwiązywaniu 
tych kwest ji w przedsiębiorstwach 
państwowych. Taki „etatyzm" spot­
kałby się napewno z ogólnym popar­
ciem całej klasy robotniczej.

Nie wolno jest, w naszem przeko­
naniu, sprawy bezrobocia całkowite­
go t bezrobocia częściowego, decydo­
wać w ramach szablonu, który do­
tychczas służy za wzór, zarówno u 
przedsiębiorców prywatnych, jak 
państwowych. Należy odważnie 
wkroczyć na nową drogę walki z kry 
zysem przez skrócenie czasu pracy 
przy utrzymaniu starych płac. Nie na 
drodze odbierania ludziom zarobków 
i potwornego obniżania ich stopy ży­
ciowej, a  w drodze narzucającego się 
skrócenia czasu pracy w zakładach 
przemysłowych, które przy obecnym 
stanie techniki, wydajności pracy i u- 
rządzeń, 46-godzinnego tygodnia pra 
cy nie ootrzebują, należy szukać wyj 
ścia z kryzysu.

Przedsiębiorstwa państwowe, z 
Monopolem Tytoniowym  na czele, 
winny posłużyć za pierwszy wzór, za 
„pole doświadczalne" na tej nowej 
drodze walki z kryzysem.

Antoni Zdanowski.

Y

ZAKŁADY I. K. POZNAŃSKIEGO W  ŁODZI ZOSTAŁY 
ZAMKNIĘTE NA PRZECIĄG DWUCH TYGODNI

| w Łodzi zostały zamknięte na przeciąg | żujących
dwuch tygodni, to jest na czas obowią- I urlopów robotniczych.

Zakłady firmy
I. K. Poznański

ŚLEDZTWO W SPRAWIE NAPADU NA POCZTĘ
W  TRUSKAWCU

Śledztwo w sprawie napadu na 
pocztę w Truskawcu prowadzone 
jest nadal pod kierunkiem  starosty 
drohobyckiego.

Sprawcy napadu dotychczas ribi 
zostali wykryci. Napadu dokonała 
podobno jedna z bojowych organiza­

cji ukraińskich,
Pierwotnie podana przez nas wia­

domość, jakoby napastnicy zabraL 
pieniądze znajdującej się na poczcie 
publiczności, okazuje się nieprawdzi­
wą. Z pośród publiczności bowiem 
nikt nie został ograbiony.

O napadzie podaliśmy w niedziel-

nem wydaniu warszawskiem „Robot- 
nika‘‘j nastąpił on w

sobotę wieczorem? 
napastnicy zabrali 18,000 zł. z kasy 
pocztowej; jeden z nich został pod­
czas pościgu śmiertelnie ranny. Na­
pastników było ogółem sześciu.

„Nie m ogą być nauczycielam i p raw a
LUDZIE, KTÓRZY POMAGALI BEZPRAWIU"

UCHWAŁA UNIWERSYTETU W MADRYCIE
(TELEFONEM OD NASZEGO KORESPONDENTA)

Berlin, 10 sierpnia. 
K orespondent madrycki „Leipziger 

Volkszeitung“ donosi, że 
wydział prawny 

Uniwersytetu w M adrycie powziął

uchwałę, domagającą się usunięcia od 
wykładów na wydziałach tych profe­
sorów, którzy popierali 

dyktaturę 
gen. Prim o de Rivery.

„Nie mogą być nauczycielami pra­

wa ludzie — głosi uchwała, — którzy 
pomagali bezprawiu".

Młodzież akadem icka zgotowała 
profesorom — inicjatorom uchwały— 
entuzjastyczną owację.

PRZEGLĄD PRAS
PLEBISCYT PRUSKI.

Niechaj „Kurjer Poranny" wywissi
żałobną chorągiew! Stało się wbrew 
jego sobotnim życzeniom. Nacjor>alias 
przegrał sromotnie w plebiscycie prw 
skim. Nie pomogły nawet sukursy ko­
munistów i pomoc t. zw. parfcji ludowej. 
Wszystkie te partje otrzymały blisko •
4 miljony głosów mniej niż potrzebowa­
ły do zwycięstwa, ba, nawet o 3 miljo­
ny mniej, niż osiągnęły w wyborach r. 
1930. Nie pomogły tanie demagogiczne 
hasła hitlerowców.

„Burza, która przeszła nad Niemcami
i Europą, jak pisze „Nowe Słowo"— 

oczyściła powietrze".
„Wynik plebiscytu jest dobrym zna­

kiem... Znaczenie jego polega na tem, 
te zapobiega skutkom, jakieby pociąg­
nął za sobą wynik pozytywny".

„Dlatego wynik ten powita Świat a 
uczuciem ulgi i zadowolenia". 

Zwycięstwo soajalnej - demokracji 
w Niemczech nie idzie w smak „G auda  
Polskiej". Wprawdzie wydaje się, t e  
zdaje ona sobie sprawę z  groźnych skut 
ków, jakie by pociągnął za sobą pozy­
tywny wynik plebiscytu — nie mogę 
się jednak pogodzić z faktem, la  fa­
szyzm w Niemczech został pobity, a 
zwyciężył element odpowiedzialności, 
rozsądku i pokoju.

To też, by osłabić w rażane „pułków 
nikowski” organ dla komorników snu­
je podejrzenia, ie  sprawia plebiscytu *o 
stała sztucznie rozdmuchana, ie  grosa 
zwycięstwa Hitlera „naumyślnie" była 
wyolbrzymiona, że w gruncie rzeczy 
był to szantaż polityczny Rzeszy.

Ależ doprawdy czyż można mówić
0 sztuczności całej sprawy plebiscytu 
mając choć trochę zdrowego rozsądku,
1 dobrej woli, gdy się obserwowało prue 
b'eg samego plebiscytu.

Czyż do tego stopnia można było „za 
reżyserować" plebiscyt? Przecież tam 
głosowania nie przeprowadzał p. Skied 
kowski. Namiętna wałka w okresie 
przedplebiscytowym, zgórą 20 trupów 
w dniu plebiscytu, zamach na pociąg, 
w którym się spodziewano obecności 
kanclerza, wielkie sumy pieniędzy wy­
dane na plebiscyt i t. d. Czyi to wszy­
stko mogło by być „robione na niby".

„NAPRAWIACZE" SOCJALIZMU.
„Kurjer Polski" polemizuje z nami

twierdząc, że kapitalizm nie bankrutu­
je. Oczywista trudno jeet wymagać od 
organu przemysłowców, by nie stawek 
w  obronie kapitalizmu, kto z czego t f
je — tego broni. O to nie można mieć 
pretensji.

Natomiast pretensje można mieć de 
naczelnego publicysty stołecznego
dziennika, by nie żądał od socjalizmu, a- 
by ten ratował ustrój kapitalistyczny. A 
oto ma znów do nas żal „Kurjer Polski". 
Trudno, ale tę robotę pozostawimy
„Kurjerowi". Ten ostatni wogófte nie 
grzeszy logiką. Chciałby, by połityśea
socjalistyczna była taką. jaką by W
chcieli widzieć panowie z Lewiataaa.

Tymczasem biada „Kurjer" że socja­
liści jedynie na kongresach podnoezą 
wzniosłe hasła, w krajach zaś swych 
jak np. w Niemczech uprawiają polity­
kę militarystyczną, bądź też w innych 
państwach (czytaj w Polsce) przez wy­
suwanie fałszywie i tendencyjnie poj­
mowanych haseł humanitarnych, p Ł  
np. obrony mniejszości narodowych — 
jątrzą tylko państwa i narody”.

„Kurjer Polski" chciałby, by byłona- 
odWrót, t. j. by polscy socjaliści byli 
m litarystam i, a niemieccy by „wysuwa­
li tendencyjnie pojmowane hasła, obro­
ny mniejszości narodowych".

To podobało by się lewiatańczykom, 
których zresztą zarzuty miłitaryrmu 
wobec socjalistów niemieckich, są tak 
samo nieuzasadniont, jak zarzut „jątrzę 
nia" w sprawie mniejszości narodowych 
w stosunku do socjalistów polskich.

St. Ł

SPROSTOWANIE.
W piątym ustępie od góry niedzielnej 

„Przeglądu Prasy" w drugim zdaniu aa 
skutek przestawienia wierszy cały ustęp 
stał 6ię niezrozumiały. Winien on biimiećt 

„Min. Curtius, który wypowiedział się 
przeciw plebiscytowi, kanclerz Brutnbtg, 
który oświadczył, ie nie będie głosować, 
Rząd pruski, który wydał odezwę przeciw 
plebiscytowi, piętnując demagogię nacjosM- 
litsów, socjalna demokracja niemiecka, któ­
ra ciężką walkę prowadzi przeciw Hitlero­
wi i komunistom w związku z plebiscytem, 
zdaniem „Kurjera Porannego“ — weayasy 
są zamaskowanemi zwolennikami plebiscy­
tu, którego wynik pozytywny ma być 
szakiem dla Europy",

WYJAZD
P . MIN. PIŁSUDSKIES0

Wozoraj zrana p. miń- spraw wojsko­
wych Piłsudski wyjechał do Bruski*. 
nik na kilkodniowy pobyt.
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JADWIGA

WIELGUS-KORCZYNSKA
A R T Y S T K A

opatrzona św. Sakram entam i, zm arła śm iercią tragiczną  
dn. 6-go sierpnia 1931 rM przeżyw szy la t 20.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św. Karola Boromeusza (na Po­
wązkach) dnia 11-go b. m„ t. j. we wtorek o godzinie 11-ej rano, poczem na­

stąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz Powązkowski.

TAK WYGLĄDA POCIĄG KTÓRY RUNĄŁ 
Z NASYPU POD BIAŁYMSTOKIEM

Jak wiadomo naszym czytelnikom, 
w dniu 7 b. m. na linji kolejowej Bia­
łystok — Łapy wydarzyła się katastro­
fa kolejowa. Pociąg osobowy, zdążający 
z Warszawy do Białegostoku na odcin­
ku Łapy — Białystok zatrzymał się na 
157 kilometrze pod Baciukami z powo­
du zepsucia się lokomotywy. Obsłuiga 
lokomotywy przystąpiła natychmiast 
do wymiany części zepsutych. W tym 
czasie wyszedł z Łap do Białegostoku 
po tym samym torze pociąg pospieszny 
z Warszawy do Wilna. Maszynista po­
ciągu pospiesznego zauważył przeszko­
dę i zaczął hamować. Było już jednak 
zapóźno i lokomotywa pociągu pospie-

—v r x —i v  i

W roku 1928, na konferencji w Mi- 
aisterjum Pracy przedstawiciel hut 
szklanych, p. Baliński oświadczył wobec 
delegata Oddziału Związku i wobec 
przedstawiciela Komisji Centralnej, że 
wszyscy hutnicy, z chwilą przystosowa­
nia huty „Szczakowa" do maszynowe­
go wyrobu szyb, zamiast — ręcznego, 
będą zatrudnieni, oraz że praca przy 
obsłudze maszyn będzie o wiele lżej­
sza.

Wiemy, jak odmiennie wygląda rze­
czywistość.

Robota przy obsłudze maszyn w 
„Szczakowej" jest tak  zorganizowana, 
że ludzie wprost zamęczają się, nato­
miast fabrykanci robią na tern intere-

sy, Np. przy wyrobie dmuchanego 
szkła do 100.000 metrów kwadr, fabry­
ka potrzebowała 130 wagonów, obecnie 
zaś potrzebuje 90 wag., a więc zyskuje 
40 wagonów węgla. Robocizna na 100 
tys. m etrów  kwadratowych dmuchowe­
go szkła kosztowała 85.000 zł., obecnie 
kosztuje od 6.000 do 8.000 zł. Cena 
dmuchanego szkłf w detalu kosztowa­
ła metr. 3 zł. 80 gr,, obecnie kosztuje 
5 zł .20 gr.

Szkło przytem jest gorsze — i nie do 
użycia na dłuższy czas, czego dowo­
dem jest, między innemi, fakt, że fa­
bryka wytlukła już ponad 200 wagon, 
szkła które z powrotem topi. Nawet 
kupcy odsyłają szkło z powrotem.
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Z POBYTU MINISTRÓW NIEMIECKICH 
W RZYMIE

-

sznego wpadła na ostatnie wagony po­
ciągu osobowego, druzgocąc jeden z 
nich całkowicie, drugi zaś uszkadzając. 
Lokomotywa poiiągu pośpieszne­
go wskutek zderzenia, wyskoczy­
ła z szyn i stoczyła się z na­
sypu. Wagon pocztowy pociągu pospie­
sznego uległ częściowemu zniszczeniu. 
Z pod gruzów wagonów pociągu oso­
bowego wydobyto trzy osoby zabite. Po 
nadto 5 osób odniosło ciężkie rany, 
trzy lżejsze. Kilka wreszcie osób zo­
stało poszwankowanych.

Zdjęcia nasze przedstawiają kilka 
fragmentów katastrofy.

ZACHŁANNOŚĆ KAPITALISTÓ W HUT SZKLANYCH
„REORGANIZACJA PRACY” W HUCIE „SZCZAKOWA”

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIŁ
KATASTROFA KOLEJOWA NA 

ŁOTWIE. W nocy z soboty na niedzie­
lę pod Melluschi na linji Ryga — 
Strand wskutek złego nastawienia 
zwrotnicy zderzyły się dwa pociągi o- 
sobowe. Trzy wagony uległy zniszcze­
niu. Jedna kobieta została zabita, a 5 
odniosło rany, w tern jedna ciężkie. Ko 
munikacja na tej linji była przerwana 
do godz. 8-ej rano.

ŚMIERĆ NA KRZEŚLE ELEKTRYCŻ 
NEM. W więzieniu Sing Sing stracony 
został na krześle elektrycznem Andrzej 
Metelski, lat 21 polak z Buffalo, skaza­
ny na śmierć za morderstwo dokonane 
podczas napadu rabunkowego.

STRZAŁY W KOŚCIELE ORMIAŃ­
SKIM W PARYŻU. W tutejszym koś­
ciele ormiańskim w Paryżu pewien fa­
natyk nazwiskiem Abramian dał siedm 
strzałów rewolwerowych do biskupa 
metropolity ormiańskiego, oraz do in­
nego księdza. Biskup wyszedł z zama­
chu cało, natomiast ksiądz został ranio 
ny. Sprawcę zamachu aresztowano.

KATASTROFA KOLEJOWA W TU­
NELU. Pociąg lokalny zderzył się w tu­
nelu pod Sztokholmem z pociągiem po­
spiesznym, idącym do Malmoe. 4 oso­
by odn iosły  rany, w tem dwie ciężkie.

BURZA NA POŁUDNIOWEM WY­
BRZEŻU FRANCJI. Na całem wybrze­
żu szaleje gwałtowna burza, która za­
topiła kilka statków.

KONSUL FRANCUSKI ZGINĄŁ W 
KATASTROFIE SAMOCHODOWEJ. 
Z Aix en Provence donoszą, że samo­
chód, którym jechało 5 osób, wpadł do 
kanału. 3 osoby znalazły śmierć, wśród 
nich konsul francuski w Valparaiso.

150 LITRÓW ALKOHOLU POD SKÓ 
RĄ ZABITEGO KONIA. Policja w Bru 
kseli zatrzymała samochód ciężarowy 
wiozący zabitego konia. W czasie ba­
dania, stwierdzono, iż pod skórą znaj­
dowało się 150 litrów alkoholu, niele­
galnie cedzonego

RUMUŃSKI PORUCZNIK ZDEFRA- 
UDOWAŁ KASĘ PUŁKOWĄ. Prasa 
besarabska donosi, że zbiegły za grani­
cę sowiecką por. Guwir z 27 p. p., sta­
cjonowanego w Izimaiłe, zdefraudowal 
z kasy pułkowej przeszło 300.000 lei.

LOT CRAMERA. Lotnik amerykańs­
ki Cramer odbywający lot na hydropla- 
nie z Ameryki do Kopenhagi po krót­
kim pobycie w Reykjavik wystartował 
w dalszą podróż i jest oczekiwany w 
Kopenhadze dziś wieczorem. Celem te ­
go lotu jest zbadanie warunków i mo­
żliwości organizacji stałej linji lotniczej 
przez Północny Atlantyk z Ameryki do 
Europy.

LOTNICY AMERYKAŃSCY SĄ JUŻ 
W MARSYLJI. Lotnicy amerykańscy 
Boardman i Polando wystartowali wczo 
raz z Stambułu do Marsylii.

L E C Z N I C A  P R A G A
F L O R J A N S K A  12

Czynna od 9 rano do 9 wieczór, 
w niedziele i święta od 10—2.

W EN E R Y C Z N E  od 9 r. do 9 w. 
W EW N ĘTR ZN E od 10—2.30 i 7—9. 
K O B IEC E  od 9 rano do 9 wieczór. 
Dziecinne od 10—12, Chirurgiczne od 2—7
w. oraz wszystkie specjalności. Specjal­
ny gabinet światlo-leczniczy oraz ana 
lizy lekarskie. PORADA 3 ZŁ

W SZYSTKICH K O M IT E T u W  
P .P .S .  I Z W . ZA W O D O W Y C H

NA PROWINCJI
Prosimy naszych towarzyszów na 

prowincji: PRZEDSTAWICIELI KO 
MITETÓW P. P. S., ORAZ ORGA­
NIZACJI ZAWODOWYCH aby o 
wszystkich ważnych wydarzeniach 
w swojej miejscowości zawiadamiali 
Redakcję „Robotnika** natychmiast 
telefonicznie (Nr. 776-70).

REDAKCJA „ROBOTNIKA**.

Stoją od lewej: niemiecki ambasador 
w Rzymie Schubert kanclerz niemiedki 
Briining, Mussolini, min. spr. zagr. Nie­

miec Curtius i min. spr, 
Grandi.

zagr. Włoch

STAN POGODY
DZIŚ POGODA ZMIENNA.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Pomorze, Wielkopolska, Polska środko­
wa, wyżyna Małopolska, Śląsk, Tatry —• 
chmurno lub dość pogodnie. Nie wyłączo­
ne drobne deszcze. Dalsze ochłodzenie, 
zwłaszcza nocą. Dniem temperatura 15 do 
17 st. Pozostałe dzielnice — pogoda zmien­
na z przelotnemi opadami. Chłodno, tempe­
ratura od 17 do 20 st. W całym kraju słabe 
wiatry zachodnie.

z  momiti GIEŁDY
Waluty: Dolary St. Zjedn. 9,01.
Dewizy: Belgja 124,50, Gdańsk 173,27,

Helsingfors 22,44, Kopenhaga 238,67, Londyn 
43,35 K, Nowy Jork  (kabel) 8,929, Paryż 
34,98, Praga 26,44K, Szwajcarja 174,33, Wło­
chy 46,72, Wiedeń 125,50.

Tendencja niejednolita, mocniejsza dewi­
za na Londyn. Dolar gotówkowy w obrotach 
pozagiełdowych 9,02.

Tendencja dla pożyczek państwowych 
słabsza, dla listów zastawnych przeważnie 
utrzymani, dla akcji mocniejsza.

Wiadomości z całego kraju
ZLIKWIDOWANIE BEBESOWSKIEGO ZWIĄZKU WĘDLINIARZY

W ŁODZI
Wszyscy członkowie przystąpili do Związku Zaw. Rob. 

przemysłu Spożywczego
W niedzielę odbyto się w Łodzi ze­

branie członków bebesowskiego Zwiąż 
ku Wędliniarzy.

Na zebraniu tem postanowiono 
jednomyślnie 

zlikwidować związek bebesowski i przy 
stąpić do Związku Zaw, Rob. Przemys­

łu Spożywczego w Polsce.
Jednocześnie zadecydowano 

wnieść skargę do prokuratora 
przeciwko dotychczasowemu prezesowi 
bebesowskiego Związku, Kopczyńskie­
mu

o sprzeniewierzenie 4 tys, zł.

CZŁONEK ZWIĄZKU POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH 

W SIEMIANOWICACH ZABIŁ ROBOTNIKA 

za to, że Śpiewał pieśni niemieckie
W Siemianowicach, w nocy z soboty 

na niedzielę, popełnione zostało zabój­
stwo.

W jakimiś lokalu rozrywkowym — 
dwaj członkowie Związku Powstańców: 
Erlik i Jaguś wszczęli awanturę z gru­

pą osób, które śpiewały pieśni niemie­
ckie i w rezultacie Erlik, 4 strzałami z 
rewolweru z/abił jednego z tych ludzi, 
35-letniego robotnika Henryka Górec­
kiego.

Mordercę aresztowano.

W JAKI SPOSÓB ROBOTNICY W ŻYWCU PRZYJĘLI CZUMĘ

I CENDROWSKIEGO
Po odbytem w dniu 5 b. m. zgroma­

dzeniu w papierni „Solali" w Żywcu, 
na którem referował tow. Matula z 
Krakowa postanowili bebesowcy wy­
korzystać wyjazd tow. Matuli i urzą­
dzić swoje własne zgromadzenie, Na 
zgromadzenie to zjechali asy bebesow- 
skie w osobach b. komunisty i obec­
nie filara p. Moraczewskiego, Czumy i 
znanego na bruku krakowskim „rady­
kała" obecnie warchoła „sanacyjnego" 
Cendrowskiego, którzy zgromadzenie 
takie zwołali w dniu 6 b. m., w sali fa­
brycznej papierni.

Robotnicy i robotnice dowiedziawszy 
się o przybyciu „śmietanki bebesow- 
skiej" do Żywca, postanowili ich god­
nie przywitać i odpowiednio uczcić ich

odwiedziny. Na powitanie przybyli tak­
że i robotnicy z browaru. Powitanie 
to wypadło rzeczywiście „wspaniale", 
zwłaszcza ze strony robotnic, które, na 
widok dostojników .sanacyjnych", przy 
witały ich gromkimi okrzykami nie na­
dającymi się do powtórzenia, przy a- 
ikompanjamencie kociej muzyiki, urzą­
dzonej przez robotników papierni Ł bro 
waru.

Filary „sanacyjne", nasłuchawszy się 
kociej muzyki i różnych epitetów, zre­
zygnowali z wszelkich prób „roztacza­
nia opieki nad robotnikami i robotnica­
mi", tembardziej że robotnicy i robotni­
ce wogóle nie dopuścili ich do fabryki, 
a nawet byliby przepędzili, gdyby sami 
nie uciekli.

SZYKANY
Poniżej przytaczamy fakty złośliwych 

szykan, stosowanych przez pracodaw­
ców i policję wobec robotników w Pa- 
rafjanowie (pow. dziśnieńskij.

1) W dn. 5 b, m. kupcy bracia Kre- 
mer sprowadzili do ładowania drzewa i 
pokładów kolejowych robotników z o- 
kolicznych wiosek, byleby nie dopuś­
cić do pracy robotników ze Związku. 
Gdy robotnicy i przedstawiciele Zarżą 
du Związku zwrócili się do kupców z 
interwencją, przybył posterunkowy PP. 
Andrzejewski i począł wygrażać pod 
adresem Związku następnie siłą roz­
pędził ińterwenjujących, zaś sekreta­
rzowi Oddziału tow. Strukowi, obiecał,

że... jego, „tego przeklętego opozycjoni 
stę" „wsadzi do kryminału". 2) Robot­
nik Makarewicz rozrąbał sobie siekie­
rą kolano. Chociaż pracuje od dwóch 
miesięcy, nie został zgłoszony w Kasie 
Chorych i lekarz kasowy go nie przyjął.

Leżąc zakrwawiony wzywał pomocy. 
Jego towarzysze pracy nie mogli nig­
dzie znaleść tak kiedyindziej gorliwego 
posterunkowego Andrzejewskiego, by 
Spisał protokół o wypadku i przyszedł 
skaleczonemu z pomocą.

Protokółu o nieszczęśliwym wypad­
ku przy pracy dla Zakładu Ubezpieczeń 
nie sporządzono.

ŚMIERĆ GÓRNIKÓW W PODZIE­
MIACH KOPALNI.

W podziemiach kopalni „Dębieńsko** 
w Czerwionce, znalazło śmierć dwuch 
górników.

W podziemiach tej kopalni kursuje 
lokomotywa benzynowa, która w kry­
tyczną noc zupełnie zakopciła przejścia 
kopalniane.

W tym czasie podążało do pracy 
trzech górników ulegli oni zatruciu ga­
zem, wytwarzającym się benzolu. Gór 
nik Edmund Jitner poniósł śmierć na 
miejscu, drugi Dlubacz, zmarł w drodze 
do szpitala. Trzeci górnik został prze­
wieziony do szpitala i jest nadzieja u- 
trzymania go przy życiu.
ZNOWU KATASTROFA AEROPLA­

NU WOJSKOWEGO.
NA POLACH POD NOWYM SĄCZEM

Dn. 8 b. m, na polach pod Gołąbko- 
wicami koło Nowego Sącza wydarzyła 
się katastrofa dwupłatowca myśliws­
kiego 2 pułku lotniczego z Krakowa. 
Pilot, por. Ludwik Krzysztof uległ o- 
gólnym potłuczeniom; aparat został 
strzaskany.

Katastrofa nastąpiła wskutek zawa­
dzenia skrzydłem aeroplanem o drzewo 
przy opuszczaniu się ku ziemi.
GROŹNY POŻAR W ŚWIĘCIANACH. 
11 RODZIN BEZ DACHU NAD GŁOWĄ j

W Święcianach przy ul. 3-go Maja 
wybuchł groźny pożar. Spaliły się trzy 
domy mieszk łne. W płomieniach zgi­
nął Ibrahim Jasiński, umysłowo chory, 
Według krążących pogłosek, pożaf po­
wstał naskutek podpalenia przez tegoż 
Jasińskiego.

11 rodzin pozostało bez dachu nad 
głową.
TRAGICZNA ŚMIERĆ DWÓCH RO­

BOTNIKÓW.
Na terenie gminy bocheńskiej wyda­

rzył się tragiczny wypadek, który po­
ciągnął za sobą śmierć dwojga ludzi.

Grupa robotników, zajęta była wyrę­
bem lasu w pobliżu folwarku Zakrzewo. 
Źle pod/piłowane drzewo w pewnym mo

menele runęło, grzebiąc pod sobą 5-iu 
robotników. Z pod zwalonego drzewa 
wydobyto dwa trupy: Józefa Kotko i 
Jana Bolesławowicza; trzej inni odnie­
śli ogólne poważne obrażenia ciała.

ŚMIERĆ DWOJGA DZIECI W WIŚLE
Na wydmie piasczystej, utworzonej 

na środku Wisły opodal Solca Kujaws­
kiego, plażowało się 5 dzieci. W pew­
nej chwili wydma zapadła się wraz z 
dziećmi. Troje dzieci zdołano uratować 
dwoje zaś utonęło.
KATASTROFALNA BURZA W ŁO­

DZI.
W niedzielę w godzinach wieczor­

nych przeszła nad Łodzią silna burza, 
połączona z niezwykłej siły wichurą, 
która nawet w centrum miasta poczy­
niła poważne szkody, wyrywając okna 
z szybami, szyldy, przewracając płoty 
i t. p. Burza trwała około półtorej go­
dziny.

390.000 ZŁP.l
Tyle kosztowali Skarb Państwa 

fałszerze biletów kolejowych w Łodzi
Jak  wykazało dotychczas śledztwo w 

sprawie afery z fałszowaniem biletów 
kolejowych w Łodzi, fałszerze zdołali 
puścić w obieg przeszło 2,000 podrobio­
nych biletów, przez co Skarb Państwa 
poszkodowali na sumę 390 tysięcy zło­
tych.

W aferę wmieszanych jest około 303 
osób, którzy „nabywali" bilety; z tych 
część działała nieświadomie.

Zarówno aresztowani poprzednio fal 
szerze, jak również b. kierownik łódz­
kiej filji „Orbisu", Schirmer, pozostają 
w dalszym ciągu w więzieniu.

Robotnicy poplerajclci 
swoje pismo
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Z ŻYCIA P A R T U
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA

P . P . S.
EGZEKUTYW \  W. O. K. R. P. P. S. po­

daje do wiadomości Komitetom Dzielnico­
wym i ogółowi towarzyszy, że powstało Ko­
ło P. S. pracujących w przemyśle drzew­
nym, oraz koło P. P. S, szewców. Towarzy­
sze pracujący w tej gałęzi zechcą się zare­
jestrować w sekretarjacie W. O. K. R. Dłu­
ga 19.

Jednocześnie wzywa się komitety dziel­
nicowe, by przysłały spis towarzyszy p ra ­
cujących w przemyśle drzewnym i w rze­
miośle szewckim.

WTOREK, 11.8,
Walne zebranie Koła P. P. S. Tramwaje 

„Rakowice" odbędzie się dnia 11 b. m. o 
godz. 6 pp, w lokalu Przemyśla 18.

R U C H  K O B I E C Y
DO W YDZIAŁÓW  KOBIIECYCH 

P. P . S.

C en tra lny  W ydział K obiecy zaw iada­
m ia Z arządy  w ydziałów , że przyjm uje 
zam ów ienia na broszurą o zapobieganiu 
ciąży. Z am ów ienia k ie row ać na ad res 
C. W , K, P. P . S, W areck a  7 W arszaw a.

Z WYDZIAŁU KOBIECEGO. We wtorek
0 godz. 7 wiecz., w lokalu Leszno 53, odbę­
dzie się zebranie z referatem tow. dr. Bu- 
dzińskiej-Tylickiej p. t. „Rocznica wojny
1 rozbrojenie“

KOŁO KOBIECE MARYMONT-ŻOLI­
BORZ (Mickiewicza 1) we wtorek o godz.
7 wiecz. odbędzie się zebranie z referatem 
p. t. „Wrażenia z Wiednia",

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

EGZEKUTYWA. We wtorek, dnia 11 b. 
m. o godz. 6 wiecz. — posiedzenie Egzeku­
tywy K. W. Warsz. Org. Mł-dz. TUR-a.

CZERWONA STRZAŁA. We wtorek, dn. 
11 b. m., o godz. 7 wiecz. — zbiórka Czer­
wonej Strzały Warsz. Org. Młodz. TUR.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 12 b. m, o godz. 7 wiecz. — zebranie 
Komitetu Wykonawczego Warsz, Org. Mł. 
TUR.

KLUB „NIEBIESKA BLUZA”. Zebranie 
Klubu literackiego „Niebieska Bluza" odbę­
dzie się we wtorek, dnia 11 b. m, o godz,
8 wiecz. w lokalu ZNMS-u przy ulicy Dłu­
giej 19. Wszyscy towarzysze, interesujący 
się pracami Klubu, proszeni są o przybycie.

KOŁO im. MONTWIŁŁA-M1RECKIEGO
(Grzybowska 57). We wtorek ,dnia 11 b. m. 
o godz. 7,30 wiecz. odbędzie się zebranie 
członków z referatem tow. Stanisława Nie- 
myskiego.

Ruch kult.-oświatowy
WYCIECZKI DO ANINA. W sobotę dn. 

15go sierpnia dzielnice Praga i Gro­
chów urządzają dla członków i sympatyków 
wycieczkę do A nna.

Zbiórka dla Prrskiej dzielnicy od 6-tej 
do 7,30 przy budce tramwajowej na ul. Za­
mojskiego. Dla Grochowskiej dzielnicy od 
7,30 do 8,30 przy stacji kolejki II Grochów. 
Bilety przejazdowe samochodem tam 1 z 
powrotem po 1 zł. 50 gr. są dc, nabycia na 
dzielnicach i u poszczególnych członków. 
Dzieci do 5 lat bezpłatnie, do 10 po 50 gr. 
Na miejscu orkiestra f szereg atrakcyj— 
niespodzianek. Bufet zaopatrzony w chło­
dzące napoje.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W A RSZAW SKIE RADJO

WTOREK, 11 sierpnia*

11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 1158 —
12.05 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 — 12.10 
Odczytanie programu. 12.10 — 13.10 Muzy­
ka z płyt gramofonowych. 13.10 — 13.20 — 
Komunikat. 14.50 — 15.10 Komunikat go­
spodarczy. 15.25 — 1J.45 „Losy zbiorów 
polskich w roku 1831“. 15.45 — 16.90 ——
„Chwilka lotnicza". 16.00 — 16.45 Muzyka 
a płyt gramofonowych. 16.45 — 16.50 Ko­
munikat Centr. Biura Hydrogr. dla żeglugi 
i rybaków, 16.50 — 17.10 „W alka o styl"
— wygi. prof. Stanisław Machniewicz. — 
17.15 — 17.35 Płyty gramofonowe. 17,35— 
18.00 „O wieku ziemi i gwiazd" — wygłosi 
prof. Konstanty Zakrzewski, 18,00 — 19.00 
Koncert popularny. 19.00 — 19.20 Rozmai­
tości. 19.20 — 19.40 Płyty gramofonowe. 
19.40 — 19.55 Giełda rolnicza. 19.55—20.00 
Komunikat PIM-a. 20.00 — 20.10 Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20.10 — 20,15 Komuni­
kat sportowy. 20.15 — 22.00 Koncert z Do­
liny Szwajcarskiej, poświęcony muzyce 

skandynawskiej. W przerwie repertuar 
Warszawskich Teatrów Miejskich. 22,00
— 22.15 Feljeton p. t.: „Wróble wielkiego 
miasta”. 22.15 — 22.20 Dodatek do Praso­
wego Dziennika Radjowego. 22.20—22.25 
Komunikaty: Meteorologiczny, sportowy i 
policyjny. 22.25 — 22.30 Odczytanie pro-gra 
mu na dzień następny. 22.30 — 24.00 Muzy­
ka lekka i taneczna z cukierni K. Dakow- 
•kiego.

KRONIKA STOŁECZNA
REORGANIZACJA M. Z. Z. W,

W pierwszej połowie nadchodzącego ty­
godnia ukończona będzie reorganizacja 
Miejskich Zakładów Zaopatrywania W ar­
szawy. Reorganizacja ta będzie już u- 
względniona w opracowywanym obecnie 
preliminarzu budżetowym tej instytucji na 
r. 1932/33. Jednocześnie magistrat wystąpi 
do rady miejskiej z wnioskiem, uwzględnia­
jącym te zmiany w tegorocznym budżecie. 
Zmiany personalne będą dokonane już po 
reorganizacji, która będzie polegała, jak juz 
pisaliśmy na wyodrębnieniu poszczególnych 
działów M. Z. Z. W.
WYCOFYWANIE OSZCZĘDNOŚCI 
SZKOLNYCH.

W ciągu m. lipca wpłaty do Kasy Oszczęd­
ności m. Warszawy wyniosły 6,047,981 zł. 
23 gr., wypłaty zaś 9,641,381 zł. 2 gr. W kła­
dy szkolne zmniejszyły się w lipęu w po­
równaniu z czerwcem o 7,143 zł. 99 gr., jak 
to zwykle ma miejsce w okresie wakacyj­
nym.
9,747 SAMOCHODÓW W WARSZAWIE.

Oddział drogowy komisariatu rządu zare­
jestrował w ciągu lipca 145 nowych pojaz­
dów mechanicznych. Ogółem na 1 sierpnia 
zarejestrowanych w Warszawie samochodów 
było 9,747, z czego 3,619 prywatnych osobo­
wych, 3,314 dorożek samochodowych, 92 atu 
tobusy. 1,533 samochodów ciężarowych, 139 
specjalnych i 1,050 motocykli.
OTWARCIE AMBULATORJUM KASY 
CHORYCH NA ŻOLIBORZU

Na skutek starań zarządu Tow. Przyjaciół

Żoliborza, w najbliższych dniach nastąpi o- 
twarcie w tej dzielnicy ambulatorium Kasy 
Chorych, co stanowić będzie wielkie udo­
godnienie dla mieszkańców tej dzielnicy,

EWAKUACJA Z WARSZAWY PRZYBY­
WAJĄCYCH PO PRACĘ Z PROWINCJI.

! W lipcu r. b. do wydziału opieki społecz- 
: nej i szpitalnictwa magistratu zgłosiło się O 
| zapomogi na wyjazd z Warszawy 397 osób. 

z których otrzymało zapomogi 138. Są tu 
przeważnie osoby przybywające z prowincji 
w poszukiwaniu pracy oraz osoby udające się 
z Warszawy na prowincję do pracy, a lie 
posiadające funduszów na wyjazd.

POGRZEB OFIARY MORDU.

Dziś o godz, 11-ej odbędzie się pogrzeb 
tragicznie zmarłej artystki teatru „Nowy 
Ananas", Jadwigi Wielgus-Korczyńskiej. Po 
nabożeństwie w kościele Karola Boromeu- 
sza na Powązkach nastąpi wyprowadzeni* 
zwłok do grobu na Powązkach.

DZIWACZNE POMYSŁY OSZCZĘDNO. 
ŚCIOWE DYR. TRAMWAJÓW.

Celem „oszczędności" dyrekcja tramwa­
jów miejskich skasowała przyczepne wago­
ny na niektórych linjach; między innemi na 
„9" i „14". Jak wiadomo wagony tych li- 
nji mają połączenie z Bagatelą, Łazienkami 
i Al. Ujazdowską, które w porze upałów są 
b. uczęszczane przez publiczność. Z tego 
względu w pojedyjczych wagonach panuj* 
ścisk, przyczem kobiety, lub dzieci nie mo­
gą się dostać.

NOWA KATASTROFA SAMOCHODOWA
Feliks Lemberger, kupiec z Drezna, ba­

wiący w gościnie u rodziców w Warce, wy­
jechał wczoraj rańo własnym samochodem 
do Warszawy, celem odwiedzenia krewnych 
Oprócz L. jechała żona jego, z trojgiem 
dzieci, oraz dwoje kuzynów. Pod wsią Py­
ry L. spostrzegł jadącą wolno furmankę, na 
której siedziała śp'ąca wieśniaczka. Ponie­
waż na dawane sygnały, jadąca nie reago­
wała, właściciel auta zamierzał furę wymi­
nąć. W ostatniej chwili, o 10 kroków przed 
samochodem koń skręcił na lewo. Lemberg, 
chcąc uniknąć zderzenia z wozem, skręcił 
tak raptownie w lewo, że auto wpadło do

rowu, przewracając się na bok. Z jadących, 
na szczęście tylko 2 osoby odniosły uszko­
dzenia: Wittenberżanka i Huberman. Prze­
wieziono ich taksówką do filji Pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził: u pierwszej ranę
tłuczoną za prawem uchem i potłuczenie 
prawej ręki, u drugiego zaś ranę tłuczoną 
prawej ręki i lewego ramienia. Lembergo- 
wie i dzieci ich doznali jedynie lekkich po­
tłuczeń. U auta lewy bok, koło i maska u- 
szkodzone, szyby rozbite. Wieśniaczka po­
mimo, iż wóz został rozbity wyszła bez 
szwanku.

1 CODZIENNEJ KRONIK! NIESZCZĘŚĆ 
I WYPADKÓW

OFIARY KĄPIELI.

22-letni Azryl Barband (Puławska 16) 
przyszedł do klubu sportowego „Makabi”, 
przy moście ks. Poniatowskiego. Tam roze­
brał się i wypłynął na Wisłę. Wprost plaży 
braci Kozłowskich Barband, niewiadomo z 
jakiej przyczyny, znikł nagle pod wodą. Za­
rządzono poszukiwania i wydobyto zwłoki, 
które przewieziono łódką do komisarjatu 
r-ecznego. Zaznaczyć należy, iż B. był zna 
nym pływakiem i bokserem.

— 22-letni Bolesław Drozdowski (Kacza 
20), udał się z młodszym bratem Jerzym na 
Bielany. Tam nad brzegiem Wisły pozostał 
Jerzy, pilnując ubrania, starszy brat zaś — 
udał się na plażę i do kąpieli. Gdy o godz. 
22 kąpiący się nie powrócił —• brat zabrał 
ubranie i zameldował o zaginięciu w komi- 
sarjacie rzecznym.

WYPADEK NA WIŚLE.
Podczas przejażdżki łódką po Wiśle Ro­

mana Dylonga (Lwowska 17) z kolegą inż. 
A. Z. łódka ich zderzyła się z drugą. Pierw­
sza wywróciła się i D. zaczął tonąć. Do 
wielkich wysiłkach zdołał jednak wydostać 
się na mieliznę. Natomiast ubrania D.: 2
pary spodni, koszula, pantofle i 170 zł. go­
tówką, ogólnej wartości 450 zł. poszło na 
dno. Poszkodowany, tylko w trykotach

sportowych, zgłosił się do komisarjatu rze­
cznego i zameldował o wypadku.
STRZAŁY W ZACISZU,
2 OSOBY RANNE.

W Zaciszu (gm. Bródno) nieznany sprawca 
dał kilka strzałów z rewolweru, trafiając w 
30-letniego Józefa Kalinowskiego (Budowla 
na 27) i 31-letniego Franciszka Kozerę (Za­
cisze). Rannych przewieziono do szpital* 
Przemienienia Pańskiego, gdzie lekarz 
stwierdził u pierwszego ranę postrzałową 
prawej stopy z uszkodzeniem kości śród­
stopi, u drugiego zaś — prawego podudzia
SKUTKI KAWALERSKIEJ JAZDY.

20-1. Jadwiga Strzelecka (Grzybowska 62) 
jechała motocyklem, siedząc na tylnem sio­
dełku. W drodze do \Vawra na ul. Gro­
chowskiej, wskutek zbyt szybkiej jazdy, S. 
straciła równowagę i spadła, doznając zła­
mania kości. Policjant przewiózł poozwan- 
kowaną samochodem do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego.
ZBRODNICZY NAPAD,

We wsi Zastów (gm. Wawer) nieznany 
sprawca napadł na mieszkańca tejże w.ń, 
19-letniego Feliksa Bieńkowskiego, zada­
jąc mu nożem ranę kłutą w okolicy 6 żebra. 
Rannego w elanie ciężkim przewieziono do 
szpitala Prz-mienienia Pańskiego.

(IDRUKARNIA „ROBOTNIK
ZAOPATRZONA W  NOWOCZESNE 

URZĄDZENIA TECHNICZNE 
PRZY JM UJE ZAMÓWIENIA

na DZIENNIKI I CZASOPISMA
ORAZ W S Z E L K I E 60  RODZAJU DRUKI

WYKONANIE SZYBKIE I PUNKTUALNE

T E A T R  i 
Dziś w teatrach mleJsKich

Narodowy
o g. 8 „Jastrząb" 

Letni
o g. 8 „Śledztwo"

TEATR „ATENEUM", Zespół dram a­
tyczny Karola Adwentowicza gra dziś i dni 
następnych sztukę z życia sowieckiego p. 
t.r „Człowiek z teką".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
sztuka Fr. Croisseta „Jastrząb" w obsadzie 
Junoszy - Stępow'skiego, Majdrowiczówmy, 
Broniszówny, Chmielińskiego, Łuszczew­
skiego, Janusza i innych.

TEATR LETNI Dziś i codziennie sensa­
cyjna sztuka Alsbcrga i Hessego w tłuma­
czeniu Jacka Frólinga p. t. „Śledztwo". Ro­
lę główną sędziego śledczego gra W. Bry- 
dziński.

PREMJERA W TEATRZE POLSKIM. 
Dziś tea tr Polski występuje z bardzo 
interesującą premjerą. Będzie nią ostatnia 
nowość repertuaru paryskiego, komedja Fr. 
de Croiaseta w przekładzie Zdzisława Kle- 
ezczyńskiego p. t. „Kino i Miłość"

Ciekawa akcja tej komedji rozgrywa się 
w Paryżu, naprzód w fabryce automobili, 
potem widz zapoznaje się z tajnikami stu- 
djum radjowego i wytwórni kinematografi­
cznej podczas nagrywania filmu dźwięko­
wego.

Doskonałe role dają duże pole do popisu 
artystom tej miary, co J. Romanówna, S. 
Daczyński, W. Grabowski i K. Lubieńska.

Reżyseruje Aleksander Węgierko Deko­
racje Stanisława Śliwińskiego.

TEATR MAŁY. Dziś i jutro wypełnia­
jąca teatr co wieczór do ostatniego miejsca 
przemiła komedja amerykańska „Roxy", 
świetnie grana przez cały zespół.

TEATR NOWOŚCI występuje dziś z p re­
mjerą operetki Lehara „Carewicz" według 
Gabrjeli Zapolskiej. Tytułową rolę odtwa­
rza pierwsży tenor operetkowy, Marjan

Co wyświetlaj kina?
ATLANTIC: „Mężczyźni bez kobiet".
ADRIA PALACE: „Tarakanowa".
APOLLO: „Student z Pragi",
COLOSSEUM: .O kręt atraceńców".
W Małej sali: „Całuję twoją dłoń, Ma­

dame".
CASINO: „Królowa dancingów".
CRISTAL: „Buck Jones".
CAPITOL: „Porucznik Armand" i „Loko­

motywa 2329".
CZARY: „Kawiarenka".
FORUM: „Trujący kwiat".
FILHARMONJA: „Spór o sierżanta Gri- 

azę".
HOLLYWOOD: „Hai Tang”.
HELJOS: „Król żebraków".
HEL: „Gwiaździsta eskadra".
KOMETA: „Nieokiełzana" i rewja.
LUX: „Trzy twarze wschodu".
MEWA: „Imprcearjo" i „Awanturnica".
MAJESTIC: „Ming-Toy" (Gdzie wschód 

jest zachodem)
MIEJSKI. „Orkan".
PANI (Mokotowska 73): „Romans uwie­

dzionej" i „Mama nie pozwala".
PAN: ,,Za oceanem" i „Pieśń żywiołów".
PALACE: „Za kulisami teatru".
PROMIEŃ: „Dziesięciorga przykazań".
SPLENDID. „Król jazzu".
RIVtERA: „Trójka".
STYLOWY: „Milczący wróg".
SOKÓŁ: ..Kapitan Lahs".
TRIANON: „Wachlarz lady Wintermere”.
TON: „Diabeł oceanćw".
TOMBOLA: „Krzyk serca" i „Miljonowe 

panny".
TĘCZA: „Kawiarenka".
UCIECHA: Kino nieczynne'
WISŁA: „Hr. Monte Christo".
ZNICZ: „Księżna gdańska".

or t*****

NASZA RUBRYKA
Poszukiw anie p racy

KOBIETA z dziesięcioletnim dziec­
kiem poszukuje jakiejkolwiek pracy, 
służącej, praczki, lub cod podobnego. 
W iadom ość Marszałkowska 77, m. 6, 
tel. 862-41.

MŁODA PANIENKA, po ukończeniu 
czteroletni j praktyki fotograficznej, szuka 
zajęcia fotografistki. Zgłoszenia: Ciechanów, 
Płońska 11, Kęsicka.

POSZUKUJĘ JAKIEJKOLWIEK PRA­
CY, najchętniej do ekspedycji w cukierni. 
Posiadam długoletnie świadectwa i referen 
cje. Łaskawe zgłoszenia. Chmielna 56 m. 
44. Od godz. 5 do 7 wiecz.

TECHNIK BUDOWLANY z praktyką 
przyjmie posadę kreślarza, sprawdzanie 
rachunków sporządzani* kosztorysu, dozór 
na budowie. Wiadomość tel. 205-29.

MŁODA DZIEWCZYNA poszukuje ja ­
kiejkolwiek bądź pracy, może być w cha­
rakterze służącej. Oferty skład-ć do admi­
nistracji „Robotnika" dla „Slefanjf.

STUDENTKA MŁODA, znajomość pisa­
nia na maszynie, buchalterii, koresponden- 
cli poszukuje jakiejkolwiek pracy. Łaska­
we oferty pod „J, K. S. N. P.“ do a dm. „Ro­
botnika",

MUZYKA
Wawrzkowicz, partnerką jego będzie Jad ­
wiga Radwanówna. Nadto wystąpią: kapi­
talna para wodewilowa St. Rylska i Tatrzań­
ski, Wł. Szczawiński (Wielki Książę), Ju- 
ljan Krzewiński (premjer), Janina Łaszczy- 
kówna (Hiszpanka), Józef Redo (stary słu­
ga), Wł. Ostrowski (Hiszpan), A. Miller 
(duch cara), Sławińska, Jaworska, Okrzań- 
ska, Winkler, Prohaska i in.

Inscenizacja ret. J. Kochanowicza. Nad 
zwiększoną orkiestrą czuwa kapelmistrz J. 
Hirszfeld. Specjalnie zaangażowano orkies­
trę bałałajek, która bgdzie grać na scenie. 
Na czele baletu miła Nilla - Kołpikówna. 
Tańce i ewolucje układu J. Pawłowskiego. 
Dekoracje K, Mackiewicza. Opracowanie li­
terackie „Carewicza" E. Domańskiego i Szar- 
litta. W czwartek premjerą prasowa.

MORSKIE OKO: Codzienne gościnne wy­
stępy znakomitych pieśniarzy: Zuzanny Ca- 
rin i Gustawa Horjana oraz Leona Wyrwi- 
cza w nowej kreacji, jak również Eugenjusz 
Bodo, St. Karliń ka, Marja Żabczyńska, 
duet Ney, Sielański i Roland na czele ca­
łego zespołu. Ceny znacznie zniżone.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś i co­
dziennie rewja p. t. „Prawie darmo". Rewja 
stanowi przegląd przebojów oraz rzeczy no­
wych. Ceny miejsc nietylko nie zostały pod­
wyższone, ale przeciwnie, licząc się z po­
trzebą chwili, dyrekcja obniżyła je znacznie.

TEATR „NOWY ANANAS" (Marszałkow­
ska 114). Codziennie doskonała rewja „Wy­
ścigi ministrów" z udziałem całego zespołu, 
oraz gościnnym występem Haliny RapackieV

TEATR MAŁA KOMETA (Chłodna 49): 
Codziennie 8.15 „Dzieje Grzechu" Stefana 
Żeromskiego w 30 odsłonach wg. insceniza­
cji L. S. Schillera. W rolach głównych: J. 
Zakrzyńska, S. Jarszewski, E. Kwieciński, 
J, Lisowski, K. Wilamowski i w. in. Ceny 
miejsc od 1 — 3 zł.

TEATR MIGNON: Codziennie rewja „Gu 
cio szaleje" w 14 obrazach pióra T. Sępa - 
Orłowskiego.

Rwo A TLA N TIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8, 10.15

Gigantyczne arcydzieło namiętności ludzkich 
ł bohaterskich serc

•  r -------------- -----------------111II
jeden z czołowych filmów produkcji 

FOX FILM CORPORATION 
Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy Fora 

oraz najnowszy FLEISCHER.

K i n o t e a t r  MIEJSKI
D ługa 25 H ipo teczna 8

Początek o godz. 6.30.

L U P Ę  V E L E Z
w dźwiękowcu

„ORKflN“
NADPROGRAMY.

COLOSSEUM I t  S:
CENY MIEJSC OD GROSZY 80

CZY
P A K I

JEST

PANNA ???
Najweselsza i najpi­
kantniejsza kpmedja 
W rolach głównych

JEAN ARTHUR
i król komików am. 
M O N T Y  B A N K S

Nad program: Najnowsze dodatki dźwiękowe.

MAŁA SALA: Marlena Dietrich w najlepszej 
swej kreacji jako „Znajoma i  wagonu sypialnego

a a  «r D C C T I f *  N.-świa 43, Pocz. og .6 , M M JC 9  I SL w niedz. i święta o g . 4.
Film dźwiękowy Wytwórni Universal p. 1931 r

M IN G -TO Y
(GDZIE WSCHÓD JEST ZACHODEM)

dramat orientalny, którego akcja się toczy na 
chińskim „STATKU M'ŁOŚCl“ oraz w chiń­

skiej dzielnicy San Francisco.
W rolach głównych:

LUPĘ VELEZ, LEW AYRES

Z N I C Z  Śniadeckich 5K I N O
REWJA . . , ™Początek o g. 5.30, w niedzielę i święta 3.30 

DzU i dni następnych

„KSIĘŻNA G D A Ń S K A ”
w roli głównej G l o r i a  Swanson.

NA SCENIE rewja w 15-tu odsłonach p. t.
„ M 9 JA  SYMPATYJKA**

z udziałem całego zespołu pod kier. króla 
humoru Stanisława Wolińskiego.

CENY MIEJSC OD 1 ZŁ.

O g ło sz e n ia  d ro b n e
R la c e  od 5 groszy po^ 
F Warszawą na spłaty 
dwuletnie sprzedajemy. 
Hoża 1—2, tel. 8-52-93.

784

A k ry c ia  letnie od zło­ił tych 10 do 35 geor- 
getowe, jedwabne, ryp- 
sowe, tweedowe 30— 
80, zimowe od 40.—, 
futra 100. Hoża 54—2.

794

Śl u b n e  k a r e -
T U  konne, samocho- 
1 I  dowe na godziny 
oraz pojazdy na po­
grzeby. spacery. — Le­
szno 24. Telefon 765-72



SZTAFETA ROBOTNICZA
U  T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

R o R  III
W a r s z a w a , 11 S IE R P N IA . I 9 3 ^ r . N r .  31

l e t n ie  o b o z y  s p o r t o w e
Z. R . S. S .

W terminie ad 15 do 30 sierpnia Z. 
RSS. urządza dwa sportow e obozy, je­
den dla m ężczyzn w Sulejowie, drugi 
dla kobiet nad morzem w Chłapowie. 
Rok rocznie odbywane obozy cieszyły 
się w ieką frekw encją uczestników. W 
roku bieżącym podobny fakt rów nież 
ma miejsce. Mianowicie na obóz kobie­
cy wszystkie miejsca w liczbie 40, są 
zajęte, na obóz m ęski miejsc pozosta­
ło bardzo niewiele. O statnie zgłoszenia 
przyjmowane będą do środy w  S ekre­
tariacie ZRSS. ul Flory 1. Łącznie ze 
zgłoszeniem ucze tnicy muszą nadsyłać 
wpisowe w wysokości 15 zł. Również 
do środy wszystkie zgłoszone uczestni­
czki na obóz kobiecy winne nadesłać 
resztę należności w sumie 10 zł. Sumy 
w płacać można wprost do Sekretarja- 
tu ZRSS. lub w  każdym urzędzie pocz­
towym na konto ZRSS. w PKO. Nr. 
17870.

Koszta podróży ponostzą uczestnicz­
ki i uczestnicy sami. Zniżki 80 procent 
otrzym ać mogą w  miejscowych DOK. 
Po przyjeździe na  miejsce, a w ięc nad 
morze, uczestniczki zgłaszają się dnia 
15 sierpnia do delegata ZRSS. w W iel­
kiej W si Hallerowa, w Sulejowie do do­
mu Twardowskiego. W arto  zaznaczyć, 
iż z P iotrkow a do Sulejowa kursują a- 
utobusy, k tórych  postój znajduje się 
przed dworcem.

Na obóz kobiecy zgłosiły się uczest­
niczki z całej Polski, a mianowicie: z
W arszawy, P iotrkow a, Łodzi, Lwowa, 
Żyrardowa, Częstochowy, Krakowa, 
Tam ow a, Zamościa, Nowego Sącza, 
Sulejowa. Kierownikiem sportowym bę 
dzie tow. Boski, instruktor ZRSS. Kie- 
row nicw o techniczne spoczywa w  rę ­
kach tow. tow. Tomaszewskiej i Kani.

Obóz m ęski reprezen tow ać będą mia 
sta : W arszaw a, Łódź, Kraków, P io tr­
ków, Tarnów, Zamość, Śnieć. Komen­
dantem  obozu będzie tow. Chmielnicki 
M., instruktorem  —  p. Kałuża.

Na obozach prowadzone będą ćwi­
czenia  sportow e oraz w ykłady teo re ­
tyczne. •

W dniach 15 i 16 sierpnia w Warszawie na boisku Skry o godz. 17,30 odbędą się
dzynarodowe mecze piłkarskie

SOBOTA:

Repr. Palestyny (Hapoel) - Polska Repr. Olimp.
MEDZIELA:

Repr. Palestyny (Hapoel) - Z T G S. Makabi

2 mię*

Finał piłkarskiego tournee po Niemczech
Polacy przegrywają do repr. Okr. W eiswasser 6 :2  (2:1)

TABELKA KL. A W. O. Z. P. N.
Po ostatnich rozgrywkach 

przedstawia się następująco:
stan tabeli

Nazwa klubu
1) Legja
2) Skra
3) A. Z. S.
4) Warszawianka
5) Świt
6) Marymont
7) Gwiazda
8) Polonja
9) Makabi 

10) Znicz

pkt.
23

17
16
14
14
13
12
11

gier
14 
11
15 
12 
15 
12
14 
11 
13
15

st. br.
42:17
39:14
37:29
31:19
37:32
26:22
21:34
21:23
21:29
17:63

Z m ęczona p o d ró ż ą  rob o tn icza  re ­
p re z e n ta c ja  P o lsk i p rz y b y ła  do W eis 
wasiser, gdzie  m ia ła  ro zeg rać  cz w a r­
ty  i o s ta tn i m ecz w to u rn ee  po  N iem ­
czech, T o w arzy sze  n a s i p rz y z w y c z a ­
jen i do p rz y ję ć  i sp o tk ań  ze s tro n y  
tow . tow . n iem ieckich , by li p rz f je m -  
n ie  zdziw ien i tym , co zobaczy li na 
dw orcu  w  chw ili p rz y ja z d u . T łum y  
publiczności, 2 o rk ie s try , k w ia ty , 
p rzem ow y, ok rzyk i i t. p ., o szo łom iły
P o laków . , . w/ ■

Pom im o dn ia  pow szedn iego  W eis­
w asse r w y g ląd a ło  ja k  p o d czas  w ie l­
k iego  św ięta . C zerw one chorągw ie w 
oknach  i n a  b ram ach , tłu m y  lu d z i n a  
ch o d n ik ach  w szystko  to  n a  cześć 
p rz y je ż d ż a ją c y c h  Polaków .

Z d w o rca  do dom u ludow ego d ru ­
ży n a  o d p ro w ad zo n a  b y ła  w  p o ch o ­
dzie z o rk ie s trą  p rz e z  ca łe  m iasto . 
P o  p rz y b y c iu  n a  m ie jsce  n a s tą p iło  o- 
fic ja ln e  p rz y ję c ie , p o d czas  k tó reg o  
w ygłoszono  c a ły  szereg  m ów  pow ita ł 
nych , p o d n o sząc  rozw ój sp o rtu  robo­
tn iczego  w  P o lsce.

D o m eczu  P o la c y  w y staw ili sk ład , 
b a rd z o  już  p rzem ęczo n y  p o p rzed m e- 
m i g ram i: B ła z a łe k  I G ebel, Sm osar 
sk i I, N ap ió rkow sk i, H n atiu k , W y- 
b rań sk i, C hudzik iew icz, S m osarsk i 
I I  M y ta r, Szulc, K raśn iew sk i. 
M ecz ten  z góry  sk azan y  by ł na  
p rz e g ra n ą . Z jed n e j s tro n y  N iem cy 
by li n a js iln ie jsz ą  d ru ż y n ą  z tych , z 
k tó ry m i d o tychczas P o lacy  g rali, ^ 
d ru g ie j —  d ru ży n a  p o lsk a  b y ła  kom - 

! p le tn ie  „w y pom pow ana" p o p rzed n ie  
mi m eczam i i d la teg o  nie m og °  Yc 

i n a w e t m ow y o w y g ran e j. Pom im o te  - 
1 go jed n ak  p o ra ż k a  6 : 2  jest zby 

w ysoka, a w inę ponosi tu  w p ie rw  
szym  rzęd z ie  tr io  obronne. N a u sp ra  
w ied liw ien ie  ich p rzem aw ia  to , ze 
S m osarsk i g ra ł już 7 m ecz a G ebel i 
B ła z a łe k  by li shorzy .

X V  f  Ł i U i w .

TABELKA O WEJŚCIE DO ROZGRYWEK 
MIĘDZYOKRĘGOWYCH.

Nozwa klubu pkt. gier.
2) A. Z. S. 13 U
1) Skra 16 ?
31 Gwiazda 13 H
4) Świt 19
5) Marymont 9
6) Makabi 7 10
7) Znicz

Z w ycięstw o N iem ców  zup ełn ie  za 
służone. B y li oni bezw zględn ie  lepsi 
w  b iegach, s ta rta c h , s trz a ła c h  i g łó ­
w kach . N asi jed y n ie  p rzew y ższa li 
ich techn iką , jed n ak  by ł to  zbyt m a ­
ły  a tu t do odpow iedn iego  p rzec iw ­
staw ian ia  się N iem com .

Choć w ynik  p rzem aw ia łb y  za tern, 
że N iem cy m ieli zu p e łn ą  p rzew agę, 
to je d n a k  ta k  n ie  by ło . P rz e z  p ie rw ­
sze 10 m inu t d ru ży n a  n iem iecka je s t 
b a rd z ie j ag resy w n a  i n ie p o zw a la  n a  
d łuższe  u trzy m an ie  p iłk i p rzez  P o ­
laków . W  ty m  też  odcinku  gry zd o ­
b y w a ją  oni 2 b ram k i z p ięknyc  
s trz a łó w  1. i ipr. łączn ik a . P o la c y  w 
<ym czasie  p o p e łn ia ją  k a rd y n a ln y  
b łąd , g ra ją c  górę, gdy  jed n ak  d ru ż y ­
n a  zo rje n to w a ła  się w  sy tu a c ji i z a ­
s to so w a ła  g rę  do lną, p rze jm u je  in i­
c ja ty w ę  w  sw oje ręce . Do końca 
p ie rw sze j po ło w y  trw a  p rzew ag a  o 
laków , k tó rz y  u z y sk u ją  b ram k ę  
p rzez  M y ta ra .

P o  zm ian ie  boisk  ta  sam a sy tu ac ja , 
co na  p o czą tk u  gry . N iem cy p rz e j-  
m u ją  in ic ja ty w ę  i s t r z e la ją  w  ciągu 
20 m inu t 4 b ram ki. N ie peszy  to  je d ­
n ak  P o laków , k tó rz y  b io rą  się e n e r ­
giczniej do robo ty  i zd o b y w ają  b ram  
kę, znów  p rz e z  M y ta ra . _ D o końca 
m eczu żad n y ch  zm ian n ie  m a i w y ­
n ik  p o zo sta je  6 :2 . W śró d  p u b liczn o ­
ści, zeb ran e j n a  boisku w  liczbie p rze  
sz ło  4000 osób, ch o d z iły  głosy, ze 
P o la c y  p rz e g ra li n iezasłu żem e. a 
p rzed ew szy stk iem  za  w ysoko. W ra ­
żenie, pom im o tak iego  w yniku, pozo ­
s ta ło  b a rd zo  dobre.

J a k  się p rz e d s tw ia  b ilans naszego 
tou rnee  zag ran iczn eg o ?  B ez n a j ­
m n ie jszego  n am y słu  m ożna p o w ie­
dzieć b a rd z o  dodatn io . N a o lim p ia ­
dzie dw a m ecze w ygrane , gra w  po ,- 
fin a le  i trz ec ie  m ie jsce  n a  18 n a ro ­
dów  za p o te n ta ta m i sp o rtu  ro b o tn i­

czego A u s tr ją  i N iem cam i. W  N iem ­
czech  jed en  rem is, jed n a  p o ra ż k a  i 
dw a zw ycięstw a. P rz y te m  sp o rt ro ­
bo tn iczy  w  P o lsce  je s t b a rd z o  m ło ­
dy, a  by ł to  p rzec ież  p ie rw szy  w ięk­
szy  n asz  w ystęp  zag ran iczn y . J e ż e ­
li się jeszcze w eźm ie p o d  uw agę, że 
g ra liśm y  w  n a js iln ie jsz y c h  okręgach  
n iem ieckich , i że w reszcie  w szystk ie  
inne  n a ro d y , k tó re  po  o lim p jad z ie  u- 
d a ły  się n a  to u rn ee  p o  N iem czech, 
ja k  E s to n ja , N orw eg ja , D an ja , Ł o­
tw a, W ęgry , d o zn aw a ły  sam ych p o ­
rażek , to  w y stęp  n asz  je s t n ieb y le ja - 
kim  sukcesem .

N ie ty lk o  je d n a k  sukces spo rtow y  
odn ieśliśm y. Je sz c z e  w iększym  suk ­
cesem  by ł sukces p ro p ag an d o w y . P o ­
kaza liśm y , że  pom im o ciężk ich  w a ­
runków  w  k ra ju , sp o rt robo tn iczy  w

REPREZENTACJA PIŁKARSKA 
POLSKI JEDZIE DO PALESTYNY

W m iesiącach zimowych, w  grudniu 
i styczniu robotnicza reprezentacja pił 
karska  Polski jedzie do Palestyny. Im­
preza ta  projektow ana już na  wiosnę 
bieżącego roku przybrała realne kształ 
ty, Zw, Rob. Stow. Sport, korzystając z  
okazji pragnie jednocześnie wyjazd ten 
połączyć z tournee p o  sąsiednich k ra ­
jach. Prow adzone są już w ięc p e rtra k ­
tacje z Rumunją, Bułgarją, Grecją, Ju - 
gosławją, A ustrją, W ęgrami, Czecho­
słow acją i Syrją.

Z większością tych państw  doszło już 
do porozumienia, ostatecznej decyzji, 
od reszty  oczekiwać należy w pierw ­
szej połowie września.

Do Palestyny w yjechałaby drużyna 
złożona z 18 osób w raz z kierow nikiem  
Z ustawieniem  składu Związek będzie 
m iał pew ne trudności, ze względu na 
zbyt długi okres wycieczki. Jednak  już 
teraz  zapoczątkow ana inicjatywa p rzy ­
niesie napew no pożądany skutek . Ze 
względu na specjalny charak ter gier dru 
żyna m usiałaby przez m iesiąc listopad 
przejść specjalny trening. W szystkie te  
przygotow ania zaczną się niebawem .

W arto  zaznaczyć, iż w  Palestynie ża­
dna z polskich drużyn nie była jeszcze 
byłby to  więc inauguracyjny występ 
polskich piłkarzy  w Azji.

1 r * *“  ■, * -  —“ ■*l,r**, i .^ i * " ^
SUKCESY NASZYCH ZAWDONIKÓW , 

W PARDUBICACH.
W drugim dniu wielkich międzynarodo­

wych zawodów lekkoatletycznych w Pardu­
bicach Kusociński wygrał w świetnej formie 
bieg 5 kim. w czasie 15:05. Pozatem Kos- 

----- - - - tm czy W i trzewsld odniósł zwycięstwo w biegu 400 m.
P o lsce  is tn ie je  i z ro k u  n a  rok  robi ; plotki w 54,5  sek. W skoku wdał Si-
b a rd z o  duże p o stęp y . N a jlep szy m  j  korski zajął <jrugje raiejSce (707 cm.), a No- 
tego w y razem  b y ły  m ow y poszczę- | wak trzec;e_ Wygrał Hofman 714 cm. Bieg 
gólnych p rz e d s ta w ic ie li n iem ieckich , 10Q mtr_ w ygraj Czech Engel w  czasie 10,7. 
k tó rz y  z ra d o śc ią  p o d k re ś la li te n  , g00  mtr_ w ygraj p eltzer 1:57. W trój-
fak t. J e ż e li  cho d z i O gry  W sam yc . skoku pierwsze miejsce zajął Sikorski 13,75, 
N iem czech, to  p o d k re ś liliśm y  m ocno 1 w sztafecie olimpijskiej (800 — 400 — 200—  
jfeszcze jed en  fak t, m ianow icie fa k t i 100) p 0 i ska w składzie Kusociński, Ko- 
so lid a rn e j p ro le ta r ja c k ie j w sp ó łp ra -  , stTZewski, Trojanowski II, Sikorski) zajęła 
cy  P o lsk i z N iem cam i, W  okresie , k ie  : pjerwsze miejsce w czasie 3:26 (rekord pol- 
dy  p ro w ad zo n e  są  w o jny  celne, spor j sk;)i a Heljasz (14.14) był trzeci w  kuli.

. .  i-unu , - f tU n i -  i Rzut ku]ą Deuda 14.85, a bieg 1500
mtr. — Striniste 4:02.4 Keller dopiero trze

towe i t .  p., w ystęp  po lsk ich  robotni- 
ków  p o d k re ś lił tę  łączność  robo tn i- | 
czą, z n a jd u ją c ą  się da leko  _ p o za  I 
w szelk iem i szow nizm am i n ac jo n a li-  
stycznem i.

R easu m u jąc  pow yższe, jeszcze  raz  
tsw ierd zam y , że  podobne „w ypraw y  
są  ja k n a jd a le j  idącym  czynnik iem  
p ro p ag an d o w y m  po lsk iego  sp o rtu  ro  
bo tn iczego  n a  te ren ie  zagran icznym , 
o raz  m a ją  w ielk ie  znaczen ie  d la  p o d  
k re ś le n ia  m ięd zy n aro d o w ej so lid a r­
ności p ro le ta r ja c k ie j .

K. B.

R eprezentacja robotn icza  Palestyny 
(Hapoel) na to u rn ee  po Polsce

J a k  w iadom o w O lipm iadzie  R o ­
b o tn icze j w W ied n iu  m iędzy  m nem i 
„ d z ia ł b ra ła  ró w n ież  re p re z e n ta c ja

ro b o tn ic z a  P a le s ty n y  (H apoel). P o  
sk o ń czo n y ch  ig rzy sk ach  d ru ży n a  w y ­
b ra ła  się w  to u rn e e   ̂ p o  E u ro p ie , a 
m iędzy  innem i, d z ięk i in ic ja ty w ie  L. 
R . S. S., z a je c h a ła  do P o lsk i. D ru ży ­
n a  re p re z e n ta c y jn a  sk ła d a  się z n a j­
lep szy ch  g raczy  k lu b ó w  ro b o tn iczy ch  
w  P a le s ty n ie . N a O lim piadzie  g ra ła  
w  ćw ie rć  fina le , gdzie z W ęgram i p o ­
n io sła  p o ra ż k ę  3:1.

W  P o lsce  d ru ży n a  p a le s ty ń sk a  ro ­
zeg ra  razem  8 sp o tk ań , p rzyczem  
p ie rw sz e  dw a o d b y ły  się  już w  K ra ­
kow ie . N a s tę p n ie  p a le s ty ń c z y c y  g ra ­
ją  ju tro  w T arn o w ie , w c z w a rte k  w  
K a to w icach , w so b o tę  i w  n iedz ie lę  
w  W arszaw ie , o raz  w  p rzysz łym  ty ­
godniu  w so b o tę  i w  n ied z ie lę  w  Ł o ­
dzi.

P ie rw szy  w y stęp  w K rak o w ie  u d a ł 
się ca łk o w ic ie . M ianow icie  z M a k a ­
bi, p re te n d u ją c e j do ty tu łu  m istrza  
K ra k o w a , P a le s ty n a  w y sz ła  n a  rem is  
1:1, m ając p rzez  ca ły  czas p rzew ag ę  
i p o k a z u ją c  n a p ra w d ę  ła d n ą  grę. W 
d rug im  m eczu  z R e p re z e n ta c ją  K ra ­
kow a, p rz e g ra ła  o n a  w s to su n k u  1.0. 
D o sp o tk a n ia  teg o  d ru ż y n a  p a le s ty ń ­
sk a  w y s tą p iła  w  sk ład z ie  re z e rw o ­
w ym , pom im o tego  g ra ła  b a rd z o  ła d ­

nie, t ra c ą c  p u n k t z n iesp o d ziew an eg o
w y p ad u  K ra k o w a . , 1 1

D ru ży n a  gości m a jed n ą  k o lo sa ln ą  
za le tę , iż bez  w zględu  n a  w ynik  gra 
b a rd zo  ład n ie  i fa ir. D la tego  też  p u ­
b liczność, opuszcza jąc  bo isko , zanosi 
z so b ą  do dom u jak n a jlep sze  w ra ż e ­
n ie  i zad ow olen ie  z og lądanego  m e ­
czu.

POLSKA ZWYCIĘŻA W  MECŻU KO­
BIECYM Z IT AL JĄ  87:61.

Poszczególne wynik : trójbój *— 1) Kwa­
śniewska 164 p„ 2) Borsani 147 p., 3) Ko­
nopacka. Najlepsze wyniki w trójboju 100 
m. — Borsani 13 s., w  wyż i oszczep —  
Kwaśniewska 141 p. i 32.62. Skok w dal 
Sikorzanka 513, 2) Testoni 494 p„ 3) Ja­
nowska 478 p., 200 m. —  1) Orłowska 26.8,
2) Sikorzanka 27.5, 3) Degrassi, kula — 1) 
Jasieńska 11.62, 2) Konopacka 10.60, 3) 
Borsani 10.13,80 m. płotki —  1) Schabiń*-. 
ka 13 ®., 2) Valla 13 s., 3) Bongiovani,

60 m. — Viarengo (I) 7.92, 2) Breuerów- 
na 7.9, 3) Manłeuflówna 8  s., dysk —  Ko­
nopacka 37 .59 , 2 ) Weisówna 36.72, 3) Bor­
sani (I) 31.81,800 m. — 1) BolzacchŁ (Hj 
2:25.8 rekord italski, 2 ) Kilosówna 2:29.5,'
3 ) Cilari 2:32, skok w wyż — Manteflówma 
142, 2) Valla 137, 3) Testoni, 100 m. —  
Manteuflówna 12.8, 8 ) Xiarengo (I), 3).
Bceuerówna, oszczep — 1) Kwaśniewska! 
36.60, 2) Borsani (I) 32.62, 3) Jasieńska:
(P.) 32.58, sztafeta 200 — 100 —  75 -  60- 
mtr. — 1) Polska (Orłowska, Manteuflów-, 
na, Breuerówna, Sikorzanka) 56 sek, r*-| 
kord polski, 2) Italja 59 sek. Ostateczny w j  
nik 87:61 na korzystść Polski. ,

Piłkarska drużyna Polski w drodze na stadjon w Anna HOtte


